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* * w ielk im  pałacu  krem low skim  
rozpoczęło s w spólne posiedzenie 
B ady Zw iązku i R ady N arodow o­
ści.

W loży rządow ej zajęli m iejsca: 
G enera lissim us S ta lin  o raz jego 
w iern i w spó łpracow nicy  — kierów  
nicy  P a r tii  Bolszew ickiej i Rządu 
R adzieckiego, członkow ie P re zy ­
d ium  R ady N ajw yższej i m in is tro ­
wie.

R e fe ra t w  sp raw ie  u chw alen ia  
u staw y  o obron ie pokoju  w ygło­
sił przew odniczący K om itetu  O- 
b rony  P okoju  — depu tow any  M i­
k o ła j T ichonow . Pow iedział on m. 
In.:

„Z adan ie  II  Św iatow ego K ongre­
su O brońców  Pokoju , k tó ry  w e­
zw ał p a rlam en ty  w szystk ich  k r a ­
jów  do u chw alen ia  zakazu p ro p a ­
gandy  w ojennej i p rzy jęc ia  u staw y
0 obronie pokoju — n ab ra ło  obec­
nie szczególnie doniosłego znacze­
n ia. O dezw a K ongresu  spo tka ła  
się z gorącym  poparciem  m ilionów  
ludzi na  całym  św iecie. O dezw ę tę 
gorąco ap robu ją  rów nież o b y w ate­
le radzieccy. W K ra ju  R ad n ie  m a 
g ru n tu  dla p ropagow ania idei n o ­
w ej w ojny. Sposób życia ludzi r a ­
dzieckich w yklucza m ożliw ość gło­
szenia ludobójstw a i napaści na  in ­
ne narody , Ludzie radzieccy nie 
m ogą n ie trak to w ać  p ropagandy  
w ojennej jak o  najcięższej zbrodni 
przeciw  ludzkości.

P rzy tacza jąc  szereg fak tów , do ­
w odzących iż rządy  k ra jó w  k a p ita ­
listycznych ogłosiły p ro g ram  gw ał- 
t'"YTie£o zw iększania sił zbro jnych
1 produkcji uzbro jen ia , a re a k c y j­
ni w ładcy m ocarstw  k ap ita lis ty cz­
nych u siłu ją  p rzekonać  narody , że 
w o jn a  jes t n ieun ikn iona , T ichonow  
c y tu je  słow a Józefa  S ta lina , k tó ry  
ośw iadczył:

..Pokój zostanie u trzy m an y  I n- 
trw alony , jeśli n arody  u jm ą  sp ra ­
w ę u trzy m an ia  pokoju w  sw e ręce 
1 bodą je j b ron iły  do końca".

„Słowa S ta lin a  — stw ie rdza  m ów ­
ca — tchnęły  now e siły w szeregi 
obrońców  pokoju, u z b ra ja ją c  ich 
n iew zruszoną w ia rą  w  osta teczne 
zw ycięstw o sp raw y  pokoju  n a  zie­
m i".

W niesiony przez deputow anego  
T ichonow a p ro jek t u staw y  o ob ro ­
nie pokoju , p rzy jęli zebran i d ługo ­
trw ały m i ąk laskam i, u rządzając  
d ługą  ow ację na  cześć pierw szego 
chorążego pokoju — Józefa S talina.

R ada N ajw yższa ZSR R p rz y stą ­
p iła do dyskusji n ad  re fe ra tem  
Tichonow a.

S łowo Polskie

Po obu stronach Łaby

M d  niemiecki imm sie
pokoju i zjednoczenia

W  powszechnym referendum
patrioci niemieccy opowiedzą się
p rzeciw k o re m ilita ry z a c jl

I łO D O Z A S  gdy  p rzedstaw ic ie le  trzech  m ocarstw  zachodn ich  na  
k o nferencji p a ry sk ie j czynią w szystko, aby na po rząd k u  dz ien ­

n ym  k onferencji czterech  n ie znalaz ła  się sp ra w a  re m iłita ry zac ji 
N iem iec zachodnich o raz zaw arcia  tra k ta tu  pokojow ego ze z jed n o ­
czonym i, dem okratycznym i, pokój m iłu jącym i N iem cam i, w sam ych  
N iem czech w zm aga się z dniem  każdym  w alka o pokój i z jednocze­
n ie k ra ju .

Cały świat musi wiedzieć
o bestialstwach 
Amerykanów

Nowy Jo rk .
C  TALY przedstaw icie l ZSR R w 
^  ONZ — J. A. M alik  sk ierow ał 
do przew odniczącego Z grom adzen ia 
Ogólnego — E n tezam a list, w  k tó ­
ry m  prosi o rozesłan ie  jak o  do k u ­
m en tu  ONZ delegacjom  w szystk ich  
k ra jó w  4-go k o m u n ik tu  o b es tia l­
stw ach i zniszczeniach, jak ich  do­
puściły  się w ojska am ery k ań sk ie  w 
S teu lu  i Inczonie, w ydanego  przez 
K om ite t C e n tra ln y  Z jednoczonego 
F ro n tu  D em okratycznego K orei.

A nalogiczne pism o J. A. M alik 
p rzesła ł do przew odniczącego R a­
dy B ezpieczeństw a ONZ — Rau.

Pojutrze
na tam ach

„SŁOWA POLSKIEGO”
zostan ie  ogłoszony

nasz nowy 
KONKURS

U czestn ików  K on k u rsu

czekają  
cenne nagrody

Szczegóły w num erze

z 14 marca

Ludzie pracy 
0 uchwałach
Światowej 
Rady Pokoju
Piof. Mari > Lutmanowa
prodziekan  W ydziału H um an is tycz­

nego U n iw ersy te tu

PROF. LUTM ANOW A MARTA 
prodziekan  W ydziału H um a­

n isty k i na U n iw ersy tec ie  W rocław ­
skim  — je s t p ierw szą kob ie tą  w 
Polsce, p ia s tu jąc ą  tak  w ysoką god­
ność.

P rz ed staw ic ie lk a  n u r tu  postępo­
w ej m yśli filozoficznej, prof. L u t-  
m anow a je s t zarazem  k ie ro w n i­
k iem  zak ładu  logiki p rzy  W ydzia­
le H um anistycznym .

W dn iu  M iędzynarodow ego Swię 
ta  K obiet p rodziekan  L u tm anow a 
została  odznaczona K rzyżem  Z a­
sługi za p racę  nau k o w ą i społecz­
ną.

„Słow o P olsk ie" zw róciło  się do 
w y b itn e j uczonej z p rośbą  o w y ­
pow iedź na tem a t s tanow iska  n a u ­
kow ców  polskich  w  m om encie pod 
ję te j przez n aród  w alk i o pokój i 
w ykonan ie  P lan u  Sześcioletniego. 

— C hw ila obecna — m ów i prof. 
j L u tm anow a — stoi pod znak iem  

w alk i o pokój. P okój ła tw ie j w y ­
w alczym y, gdy będziem y siln iejsi 
k u ltu ra ln ie  i gospodarczo.

Z m obilizow anie całego n arodu  
do p racy  n ad  w zm ocnien iem  n a ­
szego k ra ju , je s t nakazem  p o lsk ie ­
go pa trio tyzm u. F ro n t N arodow y 
jednocząc w szystk ich  P o laków  we 
w spólnym  w ysiłku  n ad  rea lizac ją  
P lan u  Sześcioletniego, będzie m iał 
w ie lk ie  znaczenie w  w alce, p ro ­
w adzonej przez obóz p oko ju  n a  ca­
łym  św iecie.

W  m om encie p ow staw an ia  
F ro n tu  N arodow ego spec ja ln e  za­
d an ie  p rzypada naszym  n a u k o w ­
com. W inni oni sw ą w iedzą 
służyć w szystk im  potrzebom  k r a ­
ju , dążąc n ieu s ta n n ie  do p ow ią­
zania p row adzonych  przez nich 
b ad ań  — z p racam i w y k o n y w a­
nym i przez naród .

Zofia Michalska
chłopka t Jankow ie , pow. O leśnica

„W  św ia tow ym  froncie  pokoju, 
sku p ia jący m  się w okół praw dziw ej 
p rzedstaw ic ie lk i naro d ó w  — R ady 
P oko ju  — stan ę ły  m iliony kobiet. 
K ażda z nas pójdzie z apelem  R ady 
P oko ju  od ch a ty  do chaty , będzie 
głosić p raw d ę  d em ask u jąc  podże­
gaczy do now ej w ojny, zdobyw ając 
now ych  bo jow ników  pokoju.. Głos 
pasz  na pew no znajdzie  d rogę do 
se rca  , każdego uczciw ego człow ie­
ka".

Andrzej Ogłaza
przew odniczący rad y  zak ładow ej 

„ ra fa w a g u " .
..U chw ała Ś w iatow ej R ady  P o ­

koju , dom agająca  się n iedopuszcze­
n ia  do rem iłita ry zac ji N iem iec za­
chodnich m a szczególnie w ielk ie

1 znaczenie d la w szystk ich  narodów  
| sąsiadu jących  z N iem cam i i d la  sa - 
. m ego n a ro d u  niem ieckiego. U chw a- 
I ły R ady  P oko ju  m uszą być w yko­

nane, bo w sk azu ją  jedyn ie  słuszną 
drogę rio zabezpieczenia pokoju , do 
z likw idow ania n iebezp ieczeństw a 
now ej w ojny w E urop ie",

B e r l i n .
W  IA D O M O SCI naddhodzące za­

rów no z N iem ieck iej R ep u b li­
k i D em okratycznej ja k  i z N iem iec 
zachodnich, m ów ią o tym , że 
u chw ały  Ś w iatow ej R ady  P o ­
ko ju  spo tka ły  się tam  z żyw ym  
zadow oleniem  w iększości N iem ­
ców.

Odezw a
Niem ieckiego Komitetu  
Bojowników  o Pokój

N IEM IEC K I K o m ite t B o jow ni­
ków  o Pokój, k tó ry  o b rad o w a ł 

o sta tn io  w B erlin ie , po om ów ieniu

N  . i j n o w o c z e ś n i e j s z e  
m o s z y n y
P a r k i e t y  z a m i a s t  
c e m e n t o w y c h  p o d ł ó g

Urządzenia 
klimatyzacyjne
w halach produkcyjnych
ułatwią pracę robotnikom  
wielkiego kombinatu 
przemysłu bawełnianego  
powstającego w Andry­
chowie w ramach 
Planu 6-letniego

J EDNYM  z 1425 w ielk ich  oblek- 
tów  p rzem ysłow ych  p o w sta ­

jących  w  ram ach  P lan u  6-letn iego  
je s t bud o w an y  obecnie w  A n d ry ­
chow ie w  w oj. k rak o w sk im  ko m ­
b in a t przem ysłu  baw ełn ianego . B u ­
dow a o lbrzym ich zak ładów , k tó re  
jeszcze w bież. roku  rozpoczną p ro ­
d u kcje  zostan ie  całkow icie  z a k o ń ­
czona w  osta tn im  ro k u  P la n u  6- 
letniego.

Dziś te re n  przyszłego k o m b in a tu  
to jed en  w ie lk i p lac  budow y. Spo­
śród ru sz to w ań  w y łan ia  się o lb rzy ­
m i m asyw  now ej p rzędzaln i, b ie le ją  
w ykończone gm achy  m agazynu.

K ażdego dn ia  ^wczesnym ran k iem  
z pob lisk ich  w iosek ciągną n a  b u ­
dow ę g rupy  ludzi. To b u d o w n i­
czowie k o m b in a tu  — w czoraj — je ­
szcze b ezrobo tn i i m ałoro ln i, b ie - 
d u jący  w  p rzeludn ionych  w ioskach, 
a dzisiaj pe łnow artośc iow i m u ra ­
rze, cieśle, be ton iarze .

P ra c a  w  przyszłym  k o m b in a ­
cie będzie n iem al zupełn ie  zm e­
chan izow ana. W szystk ie  działy 
p ro d u k cy jn e  połączy sieć p o d ­
ziem nych k o ry ta rzy . U m ożliw i 
to. p rzy  pom ocy urządzeń  p n e u ­
m atycznych  i sp e cja lnych  w óz­
ków  m echanicznych  zao p a trzo ­
nych w  dźw igi — całk o w itą  m e­
chan izac ję  tra n sp o r tu  w ew n ątrz  
zakładow ego. W szystk ie d z ia ły  
p ro d u k cy jn e  o trzy m a ją  n a jb a r ­
dziej now oczesne, n iezw yk łe  p re ­
cyzyjne. a  jednocześnie  ła tw e  w 
obsłudze m aszyny.
Z am ia st.cem en to w y ch  pod?óg. w  

h a lach  fab rycznych  u k ład a  się p a r ­
k ie ty . S pec ja ln a  a p a ra tu ra  usuw ać 
będzie pył p o w sta jący  p rzy  p ro ­
dukcji. U rządzen ia  k lim aty zacy jn e  
pozw olą na  sta łe  u trzy m y w an ie  
św ieżego pow ietrza  i n iezm iennej 
tem p era tu ry . H ale p ro d u k cy jn e  o- 
św ie tlone będą n ajzd row szym  dla 
oczu św ia tłem  jarzen iow ym .

u chw ał b erliń sk ie j sesji Sw iato  
w ej R ady Pokoju , uchw alił rezolu 
cję, w y raża jącą  całkow ite  poparcie 
d la tych  uchw ał.

R ezolucja w zyw a w szystk ie  k o ­
m ite ty  bo jow ników  o pokój w c a ­
łych N iem czech, by organ izow ały  
publiczne zeb ran ia  i d yskusje  na 
tem a t znaczenia uchw ał Św iatow ej 
R ady Pokoju .

K om ite t postanow ił zorganizo­
w ać w N iem czech zachodnich re fe ­
rendum  ludow e, k tó rego  uczestn icy  
odpow iedzą na py tan ie : „Czy w y ­
pow iadacie  się przeciw ko rem ili-  
ta ry zac ji i za zaw arciem  tra k ta tu  
pokojow ego z N iem cam i w r. 1951?

KP Niem iec 
wzywa Niemców  
do walki o pokój

TV Ó W N IE2 zjazd K om unistycz- j 
nej P a r tii  N iem iec, k tó ry  o^ \ 

b rad o w a ł w początkach bm. w 
M onachium , za ją ł stanow isko  w 
sp raw ie  w alki o pokój i z jednocze­
nie Niem iec.

W odezw ie do bo jow ników  o po­
kój uw ięzionych w N iem czech za-1 
chodnich za ich w alkę  w  obronie 
pokoju  i o zjednoczenie N iem iec 
o raz w odezw ie do całej ludności 
N iem iec zachodnich, zjazd w ezw ał 
ludność N iem iec zachodnich, by 
jeszcze bardzie j n ieugięcie w alczy ­
ła o pokój.

M usim y stanow czo — głosi m. 
łn. odezw a K P  N iem iec — zw a l­
czać w szelkie p róby sian ia  n ie ­
naw iści m iędzy nam i a p a ń s tw a ­
mi sąsiedn im i, a przede w szy st­
kim  m iędzy nam i a Polską, Cze­
chosłow acją i F ra n c ją . A m ery ­
kańscy podżegacze w ojenn i oraz 
ich żądn i odw etu  agenci w ro ­
dzaju  A den au e ra  i S chum achera  
u siłu ją  d rogą p ro p agandy  p rze ­
ciw ko g ran icy  n a  O drze i Nysie 
p rzygotow ać now ą zbrodniczą 
w o jnę  przeciw ko Zw iązkow i R a ­
dzieckiem u, k ra jo m  d em okracji 
ludow ej i N iem ieck iej R epublice 
D em okratycznej. Je d n ak że  w o j­
ny  p rag n ą  ty lko  ag resyw ne siły 
Stanów , Z jednoczonych, A nglii i 
F ra n c ji. K oszty te j w o jny  ma po 
nieść n a ró d  niem iecki.
O dezw a p ię tn u je  godzącą w  in ­

te re sy  n arodu  niem ieckiego po lity ­
kę  m arionetkow ego  „ rząd u “ w 
B onn i w zyw a w szystk ich  p a tr io ­
tów  n iem ieck ich  do zjednoczenia 
się d a  stanow czej w alk i, p rzypo­
m inając  ch lubne tra d y c je  K P  N ie­
m iec w  w alce przeciw ko m ilita ry z- 
m ow i i w ojnie  — odezw a s tw ie r­
dza m. in.:

K om unistyczna  P a r tia  N iem iec 
dom aga się tego, czego p ragn ie 
cały  naró d  n iem ieck i: pokoju,
dem okracji o raz jedności i poko­
jow ego rozw oju  Niem iec.
D latego też chcem y, aby p rzed ­
staw iciele  N iem iec w schodnich  i 
zachodnich  zasiedli p rzy  jednym  
sto le i uzgodnili w szystk ie  sp ra ­
wy, dotyczące całych N iem iec.

U czynim y w szystko  co w n a ­
szej mocy, by p rzeprow adzić r e ­
fe ren d u m  ludow e pod hasłem : 
„Czy w ypow iadasz się przeciw ko 
rem iłita ry zac ji o raz  za z a w a r­
ciem  tra k ta tu  pokojow ego z 
N iem cam i w roku*i951?“.

D om agam y się położenia k resu  
rem iłita ry zac ji, położenia k resu  
p ropagandzie  w o jen n e j o raz w y ­
cofan ia  w szystk ich  w o jsk  o k u p a­
cyjnych.

C hcem y, by  każdy  Niem iec 
mógł pracow ać dla celów  poko­
jow ych , żeby w ęgieł niem iecki 
szedł do przem ysłu  p racu jącego  
d la  pekoju , a n ie  do a m e ry k a ń ­
skiego przem ysłu  zb ro jen iow e­
go".
W zakończeniu odezw y czytam y: 

„Z adan ia  nasze  są  zadaniam i 
każdego uczciwego N iem ca, by 
j«» w yw alczyć, by ocalić pokój i 
u ra to w ać  n a ró d  — p a rtia  k om u­
n istyczna  gotow a je s t ponieść 
każdą  o fiarę" , x

Wczoraj  wybuchł

strajk
powszechny
w Barcelonie
Mima krwawego terroru
frankistowskiej policji 

i wojska

strajk rozszerza się
na prowincję
L o n d y n  13. 3.
13 EUTER donosi, że w dniu wczo- 

rajszym  w ybuchł w Barcelonie 
strajk  powszechny. 300 tys. robotni­
ków Barcelony porzuciło pracę na 
znak pro testu  przeciw ko nowej 
zwyżce kosztów utrzym ania oraz 
przeciw ko głodowym  płacom.

W s z y s t k i e  s k l e p y  w  m i e ś c i e  są  
z a m k n i ę t e ,  t r a n s p o r t  m i e j s k i  z a m a r ł .  
N i e l i c z n e  t a k s ó w k i ,  k t ó r e  p o j a w i ł y  
s i ę  n a  m i e ś c i e  z o s t a ł y  z a t r z y m a n e  
p r z e z  s t r a j k u j ą c y c h .  N i e c z y n n e  są  
s z k o ły .  P r z e d  s k l e p a m i  i f a b r y k a m i  
u s t a w i o n o  p ik i e t y .  L u d n o ś ć  m a n i f e s ­
t o w a ł a  p r z e d  g m a c h e m  r a d y  m i e j ­
sk ie j .

Do m iasta przysłano dodatko­
we posiłki wojskow e. Policja 
zaatakow ała m anifestantów  ra­
niąc ciężko dziesiątki osób. Szpi­
tale przepełnione są rannymi. 
T rw ają aresztow ania wśród ro­
botników .

Braterska 
pomocZSRR
gwarantuje 
Polsce Ludowej

wykonanie 
Planu 
6-letniego
Minister Gede
0 znaczeniu układów
h a n d l o w y c h  
p o d p i s a n y c h  o s t a t n i o  
w  M o s k w i e
iy T  IN ISTER  h an d lu  zag ran lczne- 

go mż. T adeusz Gede udzielił 
redak to row i gospodarczem u P A P  
w yw iadu  na te m a t znaczenia p ro ­
tokółu, podpisanego w M oskw ie o 
w zajem nych  dostaw ach to w a ro ­
w ych m iędzy Po lską a Z w iązk iem  
Radzieckim  w 1951 r.

A Ą  IN ISTER  G ede ośw iad - 
*  czyi, że w  czasie pobytu  

polskiej delcgacji naukow ej w 
ZSR R podpisano dw a n a s tę p u ­
jące  dokum enty:

1 P ro tokó ł o w zajem nych  rln- 
staw ach  tow arow ych  na  rok

1951.
O  Ogólne w aru n k i dostaw , o- 
"  bow iązu jące w obrocie p o l­
sko - radzieckim .

ZNACZNY W ZROST W YM IANY 
TOW AROW EJ

/ ' 'J  M A W IA JĄ C  znaczenie i treść  
u k ładu  o dostaw ach  to w aro ­

w ych na 1951 r. m in. Gede s tw ie r­
dził, że:

P odpisany  pro tokół o w za jem ­
nych dostaw ach  tow arow ych  na  
1951 rok  precyzu je  i pow ażnie roz­
szerza ko n ty n g en ty  przew idziane  
w um ow ie w ie lo le tn ie j z 26. I. 19IR 
roku  i w  p ro tokó le z 29. VI. 1950 
r o k u , zm ien ia jącym  tę um ow ę 
oraz decyduje  o znacznym  w zro ­
ście w ym iany  tow arow ej mięrlzy 
Po lską  i Zw iązkiem  R adzieckim  
w  1951 r.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

W e  wrocławskim przedszkolu TPD

Bliźnięta,  córki Jednego  
z  p rac ow ników  PDT, uważają  
że na jp rzy jem n ie j  można  spę­
dzić czas nad Indną ks iążką  
w  n o w o o tw a r ty m  przedszko lu  

Foto  Czelny

Woźny gimnazjum
w Żarach

awansował 

na wychowawcę

internatu
W O Ż N Y . G im nazjum  i L iceum  \ 

Chem icznego, ob. Józef Z aw a­
da, w  uznan iu  zasług w pracy  na 
te ren ie  szkoły i za sum ienne w y­
konanie  swoich obow iązków , aw a n ­
sow ał na stanow isko  w ychow aw cy 
in te rn a tu  m ęskiego.

Ob. Z aw ada dokształca się w 
szkole zaw odow ej, w yróżn ia jąc  się 
w nauce  bardzo  dob rjTm i p o stęp a­
mi.

A w ans w oźnego na  pow ażne s ta ­
now isko w ychow aw cy m łodzieży 
w szyscy pracow nicy  szkoły i ucz­
niow ie p rzy ję li z dużym  zadow o­
leniem . (po-k)

V W V \*A N ^A A \V vW V V y*A 'V V

Iglica wrocławska
będzie wyprostowana
C  KRZYW IONA iglica, sto jąca  
^  przed  H alą  L udow ą, żałośnie 
przypom ina nam  św ie tny  rok  1948, 
rok, w  k tó rym  te ren y  w ystaw bw e 
k ip ia ły  życiem.

Ten 10(5 m etrow y  „w yrzu t su ­
m ien ia14 usiłow ano skrócić do m ie j­
sca sk rzyw ien ia , a n a w e t usunąć  
go w ogóle.

Na szczęście p ro jek tów  tych  nie 
zrealizow ano, n a to m iast „M osto- 
s ta l“ zo b o w iąza ł's ię  iglicę w ypro ­
stow ać. co praw dopodobnie n as tąp i 
już niezadługo.

U w ażam y to za zapow iedź oży­
w ienia terenów  w ystaw ow ych.

(W -y)

W J U T R Z E J S Z Y M  N U M E RZE  

„SŁOW A PO LSK IE G O "

po dam y

WYNIKI KONKURSU
na najlepszą

ekspedientkę
i najlepszego

ekspedienta
w sklepach h and lu  

uspołecznionego
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W świetle dnia

Minister 
z kwalifikacjami
T T M  RAZEM  n ie  b f&r.li to „w 

św ietle  dn ia", będzie to opinia 
ko respondenta  ra d ia  b ry ty jsk iego , 
na którego się pow ołujem y, p rzed ­
s ta w ia jąc  C zyte ln ikom  sy lw e tk ę  no 
wego m in is tra  sp ra w  zag ran icz­
nych W . B ry tan ii.

H erb e rt M o rm o n  Je=?t, ja k  po ­
w iedział k o responden t RBC, synem  
londyńskiego po lic jan ta , a cz łon ­
kow ie P a r tii  T rący , k tó rzy  zna ją  
H erb e rta  M or r  i.son a, m ogliby po ­
wiedzieć, te  m a on w  sobie coś z 
policjanta ... Od ro k u  10)2 do 1945 
H erb e rt M orrison był m in istrem  
ip ra w  w ew n ętrzn y ch . N arazi! się 
na  p rzykrości n a w e t w łonie w ła ­
sne) n a rtii, u w a ln ia jąc  z w ięzie­
n ia  angielsk iego p rzyw ódcę faszy- 
ftow skiego IMosley'?. D ecyzją ta 
w yw ołała  o lb rzym ie poruszen ie  w 
całym  k ra ju .

N astępn ie  -korespondent b ry ty j-  
*k'5go ra d ia  ośw iadczył, *e „ je d ­
nam  z n ajlepszych  przem ów ień , 
jak;/* M orrison w ygłosił w  sw oje j 
karierze  p o litycznej, b y ła  m ow a 
na k ^ g r e s ie  P a r tii  P ra cy  w  1943 
roku". Chodzi tu o p rzem ów ien ie, w 
k tó rym  M orrison  w y stą p ił z o- 
s try m  a tak iem  przeciw ko k o m u n i­
stom  angielsk im . P rzem ów ien ie  to 
w ów czas — a  był to rok  S ta lin ­
g radu  — w yw ołało  o burzen ie  ol-. 
b rz y n ie j  w iększości społeczeństwa* 
angielskiego.

N a zakończenie ko resp o n d en t r a ­
dia b ry ty jsk ieg o  o znajm ił s łu c h a ­
czom. że jak o  m in is te r  sp raw  za ­
g ranicznych M orrison będzie p r a ­
cował, n ie  pośw ięcając  żadnej ze 
sw oich zasad , n ie zm nie jsza jąc  
sw oje j n ienaw iśc i do zasad  k om u­
nizm u.

S y lw etka  n ak reś lo n a  przez k o ­
re sp o n d en ta  ra d ia  b ry ty jsk ieg o  nie 
w y m ag* k o m en tarzy . B evin o trzy ­
ma? godnego siebie nas tęp cę , a W a­
szyngton n iew ą tp liw ie  pochw ali 
ten  w ybór. ,.Ma w  sobie coś z po ­
lic jan ta" , zw aln ia  z w ięzień  faszy ­
stów , zieje n ien aw iśc ią  do k om u­
nizm u — zais te  tru d n o  o lepsze 
kw alifik ac je  n a  m in is tra  sp raw  za 
g ran icznych  p a ń s tw a  — w asa la  
S tanów  Z jednoczonych.

W  spółdzielni produkcyjnej Wilczków

chłop, robotnik i naukowiec
podali sobie rece

Str. 1 słowo r o l s R i *

Członkowie
spółdzielni
produkcyjnej

zradiofonizowali 
wieś Pastuchowo
DO w zorow ych  spó łdzie ln i p ro ­

d u k cy jn y ch  w  ob ręb ie  p o w ia tu  
św idnickiego należy  spó łdzie ln ia  
p ow sta ła  w  P astuchow te . Je j człon­
kow ie w y ró żn ia ją  się w  p racy  w y ­
ją tk o w ą  sum iennością  i o fiarnością .

W zorow a po staw a  spółdzielców  
w yraża  się w bezw zględnym  p rze ­
strzeg an iu  d yscyp liny  i reg u lam in u  
p racy  oraz  w  sk u teczn y m  zw alcza­
niu alkoholizm u.

O sta tn io  spółdzielcy  P astu c h o w a 
pow zięli u ch w alę  o p rzy stąp ien iu  
do zrad io fon iznw an ia  ca łe j g ro m a­
dy. G odne u zn an ia  zobow iązanie 
zostało ku  ogólnem u zadow olen iu  
w szystk ich  m ieszkańców  g rom ady  
zrealizow ane, co w  dużej m ierze 
w płynęło  na pozy tyw ne u sto su n k o ­
w an ie  sic do spółdzielczości p ro ­
dukcy jne] ro ln ik ó w  z okolicznych 
wsi. (po-k)

F R A S Z K A

JA N  H U SZCZA
M I L I O N Y  

W ynik tych  zm agań w n ik im  
w ątp liw ości chyba nie budzi: 
p rzeg ra ją  m iliony dolarów , 
w y g ra ją  m iliony lndzi!

W e  W łoszech

lir spada
na łeb, na szyję

W rezu ltac ie  sta le  zw iększającej 
się drożyzny  siła nabyw cza lira  
w łoskiego sp a d ła  w  c iągu  o s ta t­
n ich  5 m iesięcy o dalsze  12,7 proc.

K o l o n i ś c i  b r y t y j s c y

więżą tysiące 
Malejczyków
w  o b o z a c h

Braterska pomoc ZSRR
przyspiesza budowę socjalizmu w Polsce

i służy sprawie pokoju

k o n c e n t r a c y j n y c h
K orespondent agencji T elepress 

podaje  z S ignapuru:
Ja k  ośw iadczył dow ódca w ojsk 

b ry ty jsk ich  na M alajach  gen. 
Briffgs, 90 tyg.. M alajczyków  zo­
sta ło  um ieszczonych n iedaw no 
w obozach;

K orespondent podkreśla, że obozy 
te są w istocie obozam i k oncen tra­
cyjnym i i stanow ią podstaw ę planu 
w alki z ruchem  narodow o - w yzw o­
leńczym  na M alajach. K olonizato­
rzy b ry ty jscy , pragnąc oszukać opi­
nię publiczną, d eportac je  do obo­
zów przeprow adzili „dobrow olnie", 
tzn. deportow anym  dano 2 tygodnie 
czasu do ,.nam ysłu", po dwóch ty ­
godniach 90 tys. osób w ysłano do 
obozów  silą.

W y z y sk a n ie
k o m p eten cji

Gwidon Miklaszewski 

Nasza ]adzia
— W u jk u ,  gdzie się idzie w t  

W rocław iu ,  gdy się m a  kaszel?
— Do lekarza, Jadziu!
— N ieprawda, w u jk u !  Gdy  

i tę  m a  kaszel, to się iebie dn 
tea tru  albo va  koncert.

Ii5  O p rzem ó w ie n iu  b ry ty jsk iego  
*  w y sok iego  komisarza ,  Kirpa-  
tricka, k tó ry  p iał h y m n y  p ochw al­
ne na cześć zw o ln ionych  zbrodn ia ­
rzy  h i t lerow sk ich  — w  całych  
N iem czech  k r ą ży  taka  oto h is to ­
ry jka:

„Koalicja a t lan tycka  jes t  k o ­
niecznością,  to k tóre j  konieczne  sq 
Niem cy.  Bo w  obecnej sy tuacji  po ­
l i tycznej  potrzebna  jes t  b ry ty jska  
m a r yn a rka ,  francuscy  żołnierze , za 
soby  am eryka ń sk ieg o  przem ys łu  i 
niem ieccy  zbrodniarze  wojenn i" .

R ek lam a
E 1 A F R Y K A  m ebl i  w  Loulsvil le
^  (stan K e n tu c k y )  zam ów iła  w  
celach propagandow ych  ta ką  oto 
audyc ję  radiową, nadaw aną  o pó ł­
nocy:

„Następne 12 godzin milczenia  
głośnika, nasi  słuchacze za w d z ię ­
czają f irm ie  „Eureka Furniture" ,  
które j  specjalnością  są m aterace  i 
s p r ęż yn y  do łóżek".

K ie r o w n ik  r e k la m o w y  pow in ien  
dostać od f i r m y  znaczną premię,  
bo slogan re k la m o w y ,  k tó r y  w y ­
myśli ł ,  je s t  chyba  na jlepie j  tra f ia ­
ją c y m  do przekonania  udręczo­
n y c h  słuchaczy a m erykańsk iego  ra 
dia...

ZM P-ow cy
przy S ą fc c ii wrocławskich
w y k o n a l i

podjęte zobowiązania
w 146 procentach
Z  O K A Z JI Św iatow ego T ygod­

n ia  M łodzieży, członkow ie kota 
ZM P przy  S ądach  I P ro k u ra tu rz e  
we W rocław iu, n a  apel sw oich  k o ­
legów  z zak ładów  p racy , pod ję li 
zobow iązania , w  m yśl k tó ry ch  w  
dn iu  11 m arca  p rzy stąp ili g rem ia l­
n ie  do o d tw arzan ia  m e try k  i in ­
n ych  dokum entów , po trzeb n y ch  w 
chw ili obecnej do p rzem eldow anta .

Z M P -ow cy  dokonali czynności 
przygo tow aw czych  w  2.000 spraw , 
o raz całkow icie  za ła tw ili 200 sp raw  
w y k o n u jąc  w 146 proc. p o d ję te  zo­
bow iązan ia .

Przygotowując się
do wiosennych siewów 
pracujący chłopi 
wzorują się

na spółdzielniach 
produkcyjnych

W szystkie P ań stw o w e 1 Spół­
dzielcze O środki M aszynow e za­
kończyły ju ż  rem o n ty  m aszyn  i 
narządzi ro ln iczych. Z w ie lu  w a r ­
sz tatów  T echnicznej O bsługi R ol­
n ic tw a  n a p ły w a ją  m ejd u n k i o 
p rzed te rm in o w y m  w yko n an iu  p la ­
nu  n a p ra w  trak to ró w .

O becnie p rzygo tow an ia  do w io ­
sennych  siew ów  sk u p ia ją  się g łów ­
n ie  p rzy  dostaw ach  nasion  k w a li­
fikow anych , naw ozów  sztucznych, 
części zam iennych  do m aszyn , n a ­
rzędzi ro ln iczych  itp .

W w oj. k rak o w sk im  spółdzielnie 
p ro d u k cy jn e  o raz  m ało  i śred n io ­
ro ln i chłopi o trzy m ali już  p raw ie  
80 proc. ogólnej ilości nasion  zbóż 
i sadzen iaków  ziem niaczanych.

N aw ozy sztuczne, są ju ż  p raw ie  
w  całości dosta rczone do m agazy* 
nów  PZG S i gm innych  spółdzielni. 
Po zao p a trzen iu  w  naw ozy  sz tucz­
n e  spółdzieln i p ro d u k cy jn y ch , m a ­
ło i średn io ro ln y ch  chłopów  i plan 
ta to ró w  roślin  k o n trak tacy jn y ch , 
sp rzedaż naw ozów  będzie się od ­
byw ać bez ograniczeń.

C h a rak te ry s ty cz n ą  cechą teg o ­
rocznych p rzygotow ań  do w iosen 
n e j k am p an ii s iew n ej je s t w ie l­
k ie  za in te reso w an ie  się m ało 1 
śred n iro ln y ch  chłopów  p racą  
spółdzie ln i p rodukcy jn y ch . Czę­
sto  zas ięg a ją  oni w iciu  rarl i 
w skazów ek  od członków  sp ó ł­
dzieln i w  sp raw ac h  u p raw y  z ie­
m i, s to sow an ia  naw ozów  sz tucz­
n y ch  itp .

K r ó t k ie
w ia d o m o ś c i

ze  świata
W  Belg ii  r a k o A c z y l  się m ie s i ą c  p r z y ­

j a ź n i  b e lg i j s k o  - r a d z i e c k i e j .  P o d  k o ­
n i ec  m ie s i ą c a  o d b y ł  »ią k r a j o w y  k o n ­
g r es  t o w a r z y s t w a  p r z y j a ź n i  b e l g i j s k o  • 
r a d z i e c k i e j  x u d z i a ł e m  287 d e l e g a t ó w  
r e p r e z e n t u j ą c y c h  98 s e k c j i  t o w a r z y s t w a .

★
M a r i o n e t k o w y  r z ą d  Z a g ł ę b i a  S a a r y  

p o n o w n i e  z a k a z a ł  w y d a w a n i a  p r z e z  o- 
k r e s  c z t e r e c h  t y g o d n i  d z i e n n i k a  „ N e u e  
Z e i t " ,  o r g a n u  k o m u n i s t y c z n e j  p a r t i i  Z a ­
g ł ę b i a  S a a ry .

★
Z a k o ń c z y ł y  »ię w  L ip s k u  d o r o c z n e  

t a r g i  w i o s e n n e .  Z a w a r t o  t r a n s a k c j e  na  
ł ą c z n ą  s u m ę  230 m i l io n ó w  m a r e k .  
T r a n s a k c j e  n a  e k s p o r t  z N R D  p r z e w y ż ­
sz a j ą  d w u k r o t n i e  r o z m i a r y  u m ó w ,  z a w a r ­
t y c h  n a  z e s z ł o r o c z n y c h  t a r g a c h .

★
W ł o s k i  p r e m i e r  d e  G a s p e r i  i m in i s t e r  

s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  S fo rz a  u d a l i  się 
d o  L o n d y n u ,  g d z i e  p r z e p r o w a d z ą  r o z ­
m o w y  z  A t t l e e  i M o r r i s o n e m .

★
W  I ra n i e  u t w o r z o n a  z o s t a ł a  n o w a  

, ,P a r t i a  N a r o d o w o  - D e m o k r a t y c z n a ” . 
D z ie n n ik i  t e h e r a ń s k i e  w s k a z u j ą ,  że  j e s t  
o n a  „ w i e r n ą  k o p i ą  p a r t i i  d e m o k r a t y c z ­
n e j  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h " .  P a r t i ę  tę 
n a z y w a  się w  T e h e r a n i e  ,,p a r t i ą  G r a d y "  
( n a z w is k o  o b e c n e g o  a m b a s a d o r a  U S A  
w Iran ie) .

★
W  w a r s z t a t a c h  k o l e j o w y c h  w  H e l s i n ­

k a c h  r o z p o c z ą ł  s ię  s t r a j k  o k u p a c y j n y  
400 z a t r u d n i o n y c h  t am  e l e k t r o m o n t e r ó w ,  
k t ó r z y  d o m a g a j ą  się p o d w y ż k i  s t a w e k  
a k o r d o w y c h .

★
Z H o n g k o n g u  d o n o s z ą  o n o w e j  k a t a s ­

t ro f ie  s a m o l o to w e j ,  w  k t ó r e j  z g in ę ło  26 
o s ó b  K a t a s t i o f i e  u l e g ł  s a m o l o t  t y p u  
„ S k y m a s t e r " ,

★
W  T u n i s l*  o d b y ł  nią 24 g o d z in n y  

s t r a j k  n a  z n a k  p r o t e s t u  p r z e c i w k o  r e ­
p r e s j o m  f r a n c u s k ic h  w ł a d z  k o l o n i a l n y c h  
w  M a r o k k o .  W  s t r a j k u  w z ię l i  u d z ia ł  
d o k e r z y  w s z y s t k i c h  p o r t ó w  tu n is k ic h ,  
g ó r n i c y  w  p o ł u d n i o w y c h  o k r ę g a c h  k r a ­
ju ,  p r a c o w n i c y  p o c z t  i t e l e g ra f u ,  r o b o t ­
n i c y  e l e k t r o w n i  w  B izerc ie  o raz  r o b o t ­
n i c y  w i e lu  i n n y c h  z a w o d ó w .

(Dokończenią ze str. 1-ej) 
W a c h l a r z  t o w a r ó w  I m p o r t o w a n y c h  z 

Z S R R  d o  P o l s k i  w  r o k u  19.*1 r o z ­
s z e r z a  Me. a i lońć ich  z n a c z n i e  w z r a s t a .  

O t r z y m a m y  r#nm> d o s t a w y  r u d  #.?- 
l a z n y r h  i m a n g a n o w y c h ,  f e r r o s t o p ó w ,  
m e t a l i  k o l o r o w y c h ,  s y n t e t y c z n e g o  
k a u c z u k u ,  b a w e ł n y ,  p r o d u k t ó w  n a f ­
t o w y c h .  a p a t y t ó w ,  ł o ż y s k  k u l k o w y c h ,  
o h r a M n r » k ,  s a m o c h o d ó w ,  t r a k t o r ó w ,  
m o t o c y k l i  o r a 7  m a i z y n  b u d o w l a n y c h ,  
r o l n i c z y c h  l I n n y c h .  I m p o r t  r*  Z w i ą ­
z k u  Har tr let ik lc j ro  n i e k t ó r y c h  jr a tu n -  
k ó w  z h ó ź  i t ł u s z c z ó w  p r z e m y s ł o w y c h  
u z u p e ł n i a  n a * z c  w z r a s t a j ą c e  ' z ap o ­
t r z e b o w a n i e  n a  te  a r t y k u ł y ,  n i c  p o ­
k r y t e  w  c a ło ś c i  p ro r tu k c .l ą  k r a j o w a .  
Z w i ą z e k  Radzi**rk i d o s t a r c z a  r ó w n i e ż  
P o l s c e  r y ż ,  h e r b a t ę ,  t y t o ń  1 i n n e  t o ­
w a r y .
W eksporcie  z P o lsk i do ZSRR 

u trzy m u je  się ten  sam  aso rty m en t 
tow aro w y  co w  ro k u  1950. W zrasta  
w yw óz w yrobów  przem ysłow ych, a 
przede w szystk im  środków  t r a n s ­
portow ych , w  tym : parow ozów , w a ­
gonów  osobow ych i tow arow ych .

Poza tab o rem  ko lejow ym  Polska 
e k sp o rtu je  w  1951 r. do Zw iązku 
R adzieckiego w ęgiel, koks, w yroby  
hu tn icze, tk an in y , w yroby  p rzem y­
słu  m etalow ego, chem ikalia , szkło, 
p ap ier, cu k ie r i inne.

W czasie rozm ów  uzgodniono rów  
nież, że Po lska  o trz y m y w a ł będzie 
pew ną ilość to w aró w  z 7,SRTi. w  
zam ian  za d ostaw y  z P o lsk i do F in ­
land ii, w  ram ach  c lea rin g u  rad z iec­
ko -  polsko - fińskiego.

N ależy tu  zaznaczyć — pow ie­
dział m in. Gede — że na  p o d sta ­
w ie danych  M in is ters tw a H andlu  
Z agran icznego  ob ró t tow aro w y  po l­
sko -  radzieck i w  ro k u  1950 był 
w yższy o 40 proc. od obro tów  1949 
roku . W 1951 r. ten  reko rd o w y  po­
ziom  z r. 1950 u legnie dalszem u 
podw yższeniu  o około 25 proc.

Pomoc ZSRR zwiększa 
natTĄ niezależność 
od krajów 
kapitalistycznych
T A fZ R O S T  ten  w yższy od w zrostu 

* ’ ogólnych obro tów  h an d lu  za­
granicznego Polski, zap lanow anego 
na  1351 r., św iadczy o dynam icz­
nym  rozw oju  gospodarczych sto ­
sunków  P olsk i ze Z w iązkiem  R a ­
dzieckim  i o dalszym  pow iększeniu 
udziału  ZSRR w  h a n d lu  zag ran icz­
nym  JPolski.

Pom oc Zw iązku R adzieckiego 
w  dostaw ach  tow arow ych , obok 
w ysiłku  polsk iej k lasy  ro b o tn i­
czej, w  decydujący  sposób g w a­
ra n tu je  w ykonan ie  śm iałych  z a ­
łożeń naszego p lanu , co n ab ie ra  
szczególnego znaczenia w  obec­
nym  okresie, k iedy  p ań stw a  k a ­
p ita listyczne  pode jm u ją  próby 
d y sk ry m in ac ji h an d lu  zag ran icz­
nego k ra jó w  obozu pokoju.

U m ow y w ielo letn ie  i oparte  
na  nich u k ład y  na 1051 rok, j a ­
kie Po lska  z aw a rła  z ZSRR, czy­
n ią  te  p róby bezskutecznym i i 
zw iększają  naszą niezależność 
w obec p ań stw  kap ita listycznych .

Rok znacznego wzrostu 
dostaw maszyn 
I urządzeń z ZSRR

O D PO W IA D A JĄ C  na py tan ie , 
ja k ie  zagadnienia, załatw iono 

z dziedziny dostaw  inw estycy jnych , 
m in. G ede pow iedział:

„W  dziedzin ie dostaw  in w es ty ­
cyjnych , rok  1951 będzie rokiem  
bardzo pow ażnego na teżen ia  p rac  
p ro jek tow ych . w ykonyw anych 
przez dośw iadczonych sp e c ja lis ­
tów  radzieck ich  1 jednocześnie ro 
k iem  znacznego w zrostu  dostaw  
urządzeń  i m aszyn z ZSRR. W 
zw iązku z tym  p rzedyskutow ano  
i zała tw iono  szereg sp raw  zw ią­
zanych  z rea lizac ją  um ów  in w es­
tycy jnych , a w  szczególności 
sp raw  dotyczących p ro jek to w a­
nia  i dostaw  d la  kluczow ego o- 
b iek tu  P lan u  6-letn iego — Nowej 
H uty .

WP O D PJSAN E  w  M oskw ie  pro-  
tokó ly  i przeprowadzone

r o z m o w y  są da lszym  kr o k ie m  do 
zacieśnienia  i rozw oju  eko n o m icz­
n y c h  s to sunków  m ię d z y  k r a jem  
zw yc ięsk iego  socja lizmu  — Z w ią ­
z k ie m  R adzieckim , a Polską L u ­
dową.

S tosunk i  te opierają  się na sta ­
l inowskie j  zasadzie bratersk ie j  po ­
mocy. szerokiej  przy jacie lsk ie j
współpracy  i dążeniu  do szybkiego  
pokojowego  rozw oju  obu krajów.  
Dlatego też decydująco p r z y c z y ­
niają się one do przyśpieszenia  
budow nictw a  socja lizmu w  Polsce 
i s lu ią  dziełu  umocnienia  pokoju  
światowego.

Otwarcie wystawy
c e n n y c h  o b r a z ó w

z Galerii Wilanowskie]
u r a t o w a n y c h  p r z e z

Armię Radziecką
W  M uzeum N arodow ym  w W ar­

szawie odbyło si*» otw arcie zorga­
nizowanej pod pro tek to ratem  Pre­
miera Cyrankiew icza w ystaw y o  
^ razów z Galerii W ilanow skiej w y­
wiezionych przez hitlerow ców , a u- 
ra tow anych  przez A rm ię R adzieck i 

zw róconych Polsce.
W  uroczystości otw arcia w ystaw y 

wzięli udział członkowie Rządu * 
w iceprem ierem  A. Korzyckim na 
czele, członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR — J. Berman i A. Ra­
packi oraz liczni przedstaw iciel* 
św iata naukow ego i artystycznego.

Na uroczystość przybyli przedsta­
w iciele am basady ZSRR w W arsza­
wie attaches Stiepanow  i Jegorow , 
przedstaw iciele Armii .Radzieckie] 
gen. Kazak i płk. Salnikow oraz b a ­
w iący w Polsce radziecki historyk 
sztuki prof. Fiedorow  —: Dawydów. 
Obecni byli również p rzedstaw icie­
le placów ek dyplom atycznych 
państw  dem okracji ludowych.

Przem aw iający przed otw ar­
ciem w ystaw y w icem inister kul­
tury  i sztuki W. Sokorski pod­
kreślił, że Rząd Radziecki pozo­
staw ał i pozostaje zawsze w ier­
ny polityce poszanow ania praw  
drugiego narodu do pam iątek 
ku ltura lnych, stw orzonych prze* 

naró d  1 będących w łasnością  n a ­
rodu. „7. okazji tej w ystaw y 
przypom nijm y — pow iedział wice­
m inister Sokorski — te  dzięki 
Związkowi Radzieckiemu odzys­
kaliśm y w poprzednich latach 
liczne nasze zabytki kulturalno 
jak np. księgozbiór i obrazy i  
M uzeum N arodow ego w Pozna­
niu, zbiory biblioteki w Kórniku 
1 inne".

Na zakończenie w icem inister S i ­
korski w yraził w imieniu Rządy 
Polskiego gorące podziękow ania 
Rządowi ZSRR za serdeczna opieką 
nad zabytkam i polskiej kultury.

O m aw iając w artość m uzealną 
przekazanych Polsce dzjp.ł z Galerii 
W ilanow skiej dyrekłor Muzeum N a ­
rodow ego St. Lorentz podziękow ał 
konserw atorom  radzieckim  za tro s ­
kliw ą opiekę i doskonalą restau ra­
cję tych obrazów.

P O B R A  D Y R E K C J A  
W  w a ł b r z y s k i m ,  b ą d i m y  

s p r a w i e d l i w i ,  l u k s u s o w o  u -  
r z ą d z o n y m  h o t e l u  G r u n ­
w a l d ,  z a m i e s z k a ł y  p l u s k w y .  
N i e  s z k o d z i  i m  c e n t r a l n e  o- 
g r z e w a n l e  a n i  c z ę s t o  z m i e ­
n i a n a  p o ś c ie l .  P r z y z w y c z a ­
i ły  się b i e d a c z k i  d o  k o m ­
f o r t u .  fcy ją  z n o c y  n a  noc ,  
*p oko . |Le  o  b e z t r o s k i e  j u ­
t ro .  D o j - i  ć r i e k c j *  n o l e J t  
n ie  w ;  r . a d b i  ii.i k r z y w f l y .  
G o śc i  1 t a k  J e s t  w i ę c e j ,  ł*nl- 
Łeli  ł d i e k .

Szmery Odry
A  b e z d o m n e  p l u s k w y  te*  
m u s z ą  p r z e c i e ż  z c zeg o ś  
ż y ć .  (k a t )

P O C I Ą G  - L O D Ó W K A  
M i ę d z y  W a ł b r z y c h e m  a 

W r o c ł a w i e m  c o d z i e n n i e  o 
Kodz. 5 m i n .  30 k u r s u j e  p o ­
c ią g  - l o d ó w k a .

L u d z i e  s i e d z ą  w n a u s z n l -  
k a c h ,  n o ? i  w t u l a ł a  p o d  s z y ­
j a ,  Uczą  m i n u t y ,  m i j a n e  
s t a c j e  I J e d n a k o w e  m e l o d i e  
d z w o n i ą c y c h  z ę b ó w ,

T a r a  Idzie . . .  a l e  t y l k o  z
us t .

S z y b y  p o k r y w a  s z r o n ,  a 
t w a r z e  k o n d u k t o r ó w  1 r e ­
w i z o r a  r u m i e n i e c  w s t y d u .

(k a t )
I  T A K  Z J E D Z Ą . . .

W  r e s t a u r a c j i  w r o c ł a w ­
s k i e g o  G r a n d  H o t e lu  p o ­
d a j e  aię d o  mię«& t y l k o  j a ­
r z y l i .

O g ó r k ó w ,  e h r z * m i  1 m u ­
s z t a r d y  o r a z  t e g p ,  r o  z a -  
o 1 1 r  z a a p e t y t ,  g o s p o d a  t 
z a s a d y  n i e  „ t r z y m a " ,  B o  i

p o  co?  G o i c i e  l t a k  w s z y s t ­
k o  z j e d z ą .

Z r e s z t ą  n ó ż  J e s t  p r z e c i e ż  
o s t r y ,  (k a t )

C Z Y  T Y L K O  W Ę G L A ?
N a  d r z w i a c h  B i b l i o t e k i  w  

S z c z a w n i c  - Z d r o j u  w is i  
n a p i s :  , .B i b l i o t e k a  c z y n n a  
t y l k o  d o  g o d z .  13-teJ z p o ­
w o d u  b r a k u  węgla*' .

Czy  t y l k o  w ę g l a ?  A z d r o ­
w e g o  r s z s ą r t k u  i t r o s k i  o 
p l a c ó w k ę  J e s t  p o d  d o s t a t ­
k i e m ?  ( k a t )  .............

Bohaterski

partpint
z Obornik Śląskich
o d z n a c z o n y  o r d e r e m

„Czerwonej Gwiazdy”
W  ZESPO LE P aństw ow ych  S a ­

n ato rió w  P rzeciw gruźliczych  
w O b o rn ikach  Ś ląsk ich  by ł do n ie ­
daw na za tru d n io n y  Polak, Ja n  
Doidow. P rzebyw a on obecni?, w 
sa n a to riu m  „Leśne" na k u rac ji.

Ob. D oldow  b ra t udziat w o s ta ­
tn ie j w o jn ie  w  szeregach A rm ii 
C zerw onej i w  p a rty zan tce  radziec­
k iej. Z asłynąw szy  w y ją tkow ym  
m ęstw em  w  w atce  z niem ieckim  f» 
szyzm em , ob. D ołdow  w yróżn ił się 
szczególnie p rzy  w ysadzan iu  w  
pow ietrze pociągów  niem ieckich , 
w iozących na fro n t b ro ń  i am u n i­
cję.

P rezyd ium  r ^ d y  N ajw yższej 
ZSRR, docen ia jąc  zasługi ob. D ol- 
dow a w  w alce z h itle ryzm em  •— od 
znaczyło go o rd erem  C zerw onej 
G w iazdy.

N iedaw no odbyła się w  W arsza­
w ie u roczysta  d ek o rac ja  b o h a te r­
skiego p a rty zan ta . D okonał je j am ­
b asad o r ZSKR w  W arszaw ie.

HARRY P01UT

Autobiografia
f ł r .  2 7 8

JEAN FRfVIUE

Spotkanie 
z T h o r e z e m
słr. 109 s ł  4,

C Z Y T E L N I K
Do nabpcia tr  księgarniach 

„DOMU KSIĄŻKI" S35-c

Jan Sendek mówi 
o potrzebie skupiania sił 
we Froncie Narodowym

B. JA N  SEN D EK  — przew odn iczący  spó łdrie ln i p rodukcy jnej w 
W ilczkow ie (pow. Ś roda Ś lą ske) złożył red ak c ji „S łow a P o l­

skiego" n a s tę p u ją c ą  w ypow iedź o po trzeb ie  skup ian ia  sił społecz­
nych  w  Polsce — w e F ronc ie  N aro d o w y m :

p  O ro k u  p racy  w  spółdzie ln i —
-*• ośw iadcza ob. S endek  — m y, 
je j członkow ie, zdobyliśm y d la  n a ­
szej sp raw y  p raw ie  ca łą  grom adę. 
Dziś poza spó łdzie ln ią  pozostają  
ty lko  n ieliczn i; ci, k tó rzy  n ien aw i­
dzą uczciw ej p racy  i n a jch ę tn ie j 
k o rzy sta lib y  z cudzej.

O siągnięcia  n aszej spółdzielni, 
w sp an ia łe  zbiory, jak ich  n igdy n ie 
m ieliśm y na  dzia łk ach  in d y w id u ­
alnych, celow e inw estycje , k tó re  
zap ew n ia ją  nam  n ie p rze rw an y  roz­
wój naszej gospodark i — p rzek o n a­
ły  o lb rzym ią  w iększość naszej g ro ­
m ady  i ch łopów  okolicznych g ro ­
m ad  — o słuszności naszej drogi 
do socjalizm u.

M ia rą  naszych  osiągn ięć może 
być w arto ść  dn iów ki o b ra c h u n ­
kow ej — 25 zł. i fak t, że ze zbo­
ża, o trzym anego  ty tu łem  w y n a ­
grodzen ia za p racę  w  spółdzielni, 
je j  członkow ie sp rzed a li P ań stw u  
L udow em u dodałkow o  80 ton, 
dzięki czem u ogólnogrom adzki 
p lan  sk upu  w yk o n a liśm y  w p rze ­
szło 200 proc.
Z apoznaw szy się e re fe ra te m  

P re zy d en ta  B o lesław a B ie ru ta  o 
F ronc ie  N arodow ym  w  w alce  o po ­
kó j i P lan  6 -le tn i, ty m  w łaśn ie  
sp raw om  pośw ięciliśm y n a jw ięce j 
uw agi. W iosenną ak c ję  siew ną ro z ­
poczynam y p ra c ą  w ed ług  now ych 
zasad, w edług  w zorów , zaczerp n ię ­
tych z życia ko łchoźn ików  ra d z ie c ­
k ich . K ażda b ry g ad a  o trzy m ała  w 
p rzy d z ia le  k o n k re tn y  odcinek  p r a ­
cy i sp rzę t, za k tó re  ponosić b ę ­
dzie pe łn ą  odoow iedzialność przed 
spółdzie ln ią. W ten  sposób w y d a t­
n ie podniesiem y w y n ik i naszej p r a ­
cy — i to będzie  nasz w k ład  do 
w alk i o pokój i P la n  6-letn i.

Je s te śm y  je d n ą  z p ierw szych  
spółdzieln i p ro d u k cy jn y ch  D olnego 
Ś ląska . Z organ izow aliśm y się dz ię­
ki o fia rn e j pom ocy ek ip  ro b o tn i­
czych w rocław sk ich  zak ład ó w  p rze ­
m ysłow ych, k tó re  pom ogły  n am  
rozbić w roga k lasow ego  i p rz e ła ­
m ać tru d n o śc i p ierw szego  okresu . 
N asze sukcesy  zaw dzięczam y o f ia r­
nej pom ocy nau k o w có w  w ro c ła w ­
skich, k tó rzy  od p ierw szych  chw il 
otoczyli nas opieką, a dzisia j po m a­
g a ją  n am  w  op raco w an iu  d ługo­
falow ego, w zorcow ego p la n u  p ra ­
cy, 1 uw zględn ia jącego  zdobycze 
p rzodu jącej ag ro tech n ik i ra d z ie c ­
k iej. W prow adziliśm y ju ż  u  siebie 
p łodozm ian W illiam sa.

Je s te śm y  dum ni, że w łaśn ie  w 
naszej spółdzie ln i ch łop  p ra c u ­
jący . ro b o tn ik  i n au k o w iec  p o d a ­
li sobie ręce. Je steśm y  dum ni, że 
naszym i osiągnięciam i m ożem y 
św iadczyć o w sp an ia ły ch  ow o­
cach, k tó re  w  codziennej w alce 
1 p racy  d a je  F ro n t N arodow y.

P rz y rzek am y  d alszą  p racą  i 
w a lk ą  um acn iać  ten  fro n t, ażeby 
pokrzyżow ać ra ch u b y  n a  w o jnę  
o b łąkanych  n as tęp có w  H itle ra  — 
b an k ie ró w  am ery k ań sk ich .
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Nasz projekt
17  Licę o-

ła w sk ą m o -  
itna by śmiało  
przem ianow ać  na 
„Aleją W y b o ­
jów". W ie lk ie  
dziury  w  as fa l­
cie n iejednego  
już  kierowcą k o ­
sz tow ały  z ła m a ­
nie półośki  i n ie ­
jeden row erzys ta  
zapoznał się b li­

t e j  z twardą nawierzchnią  jezdni.
Sądzim y ,  że M R N  rozpatrzy nasz  

pro jektl

B ity czy m ielony
1 }  W IE  starsze  pan ie  poprosiły  

w  barze PDT o d w a  befsztyk i .  
K iedy  ke lnerka  przyniosła  żądane  
potraw y, panie te z  całą s ta n o w ­

czością ośw iad­
czyły, t e  to nie 
jes t  be fsz tyk ,

— Czy pani  
widziała kiedyś  
m ie lony  b e fs z tyk  
— py ta ły  m ło ­
dej kelnerki .  Bef  
i z t y k  jes t  z a w ­

ite. bi ty, a to co m a m y  na talerzu  
n azy w a  się zrazy.

— A  leź nie  —• oponowała s y m ­
patyczna  ke lnerka  Nr 320 — wła-  
tn ie  b e fs z tyk  jes t  mielony,  a t r a ­
t y  bite.

Spór przeciągnąłby się zapewne  
i o  czasu zam knięc ia  lokalu, gdyby  
r ie  fakt ,  że po traw y  zaczęły  s ty g ­
n ą /  i panie mus ia ły  zjeść... B e f-  
t s t y k ,  czy zrazy? Może odpowiedzą  
fachowcy!  (bron)

Zaw iedziona
<fj A szczęściarze,  k tó r zy  w  pro-  
^  duk ta ch  gastronomicznych  
tn a jd u ją  przedm io ty  codziennego  
Użytku jak:  sznurek,  guzik ,  zapa ł­
ka  , igła itp.

Ludzie  ci w zbo
gacając się k o ­
s z tem  roztargnie  
ni a n iek tórych  
p ieka r zy , rzeźni-  
k ó w ,  kucharzy  
itp., pow inn i  
współczuć  o b. 
J. B., która chcąc 
nie chcąc miała  
w sze lk ie  dane po 
t e m u  aby  w s tą ­

pić do ich grona  i została przy  
t y m  haniebnie oszukana.

Tragedia polega na tym ,  t e  w  
chlubie ku p io n y m  przez .1. B. dnia  
10 hm. w  sk lepie  Nr 36 Spółdz.  
P iekarzy  i C uk ie rn ików  przy  ul. 
T rzebn ick ie j  11. było w pra w d z ie  
jak ieś  ..obce ciało”, ale n ie zn a n e ­
go pochodzenia i w  k a ż d y m  razie 
nie nadające się do u ży tku .

A. feee!!! (Ana)

Fara a
P  ODOBNO całe m iasto  obiega 

fama, ja ko b y  Z A I K S  opa­
ten tow ał  n ow e  słowa, do tanga 
„Santa  Madonna poratuj". Słowa  

te zaczyna ją  
sie zdan iem  
„Gdyby ZO M  
miał więcej
i n i c ja ty w y  "

i jako  całość 
s tanow ią  p e r ­
łę sa rka zm u  
na opieszałość  

tej  szanow nej in s ty tuc j i  w  walce z  
błotem za legającym ulice.

W z w ią zku  z  t y m  znalazło  się 
k i lk u  op tym is tów ,  k tó rzy  wierzą,  
że 7,OM za w styd z i  się i przystąpi  
do dzieła.

Panowie!  A  od c teg ó i  w h ś t n n e  
t łoneczłto  i m a rco w y  ze firelc?

(Ar. a)

Podsłuchana
ro rm n w a
E ł / '  Y O B R A Ż  s o b i e ,  -ę od p e w n e ­

go czasu nie piję herbaty!
— Dlaczego, szkodz i  c i?
— C hyba  w  os ta tn im  czasie nie

byłeś w e  W ro ­
cławiu, albo nie 
jesteś z w o len n i ­
k ie m  herbaty,  

jg s# PW? ty lko
dlatego, że jej  
to całym, Wrócla  

P I) U'iu n ie  można
(f» «  1 dostać!

— Żartujesz!
— Ja  n ie, ale 

chyba  Centrala Spożyw ców .
— A  ja ci mówię ,  że herbata  bę­

dzie!
— Ale  k i e d y ?
— Dwa dni przed  świętami.
— T a k  późno?
—  D ys trybuc ja  to nie taka  ła­

tw a  praca, spy ta j  Centrali  S p o ­
żyw ców !

Pytać nie ma po co. przekonali-  
( m y  się n iejednokrotnieI

Hallo, hallo, czy to Warszawa?

Tu mówi zespó ł najw yższej jakości 
wrocławskiego Urzędu Telefonicznego

Chociaż Emilia Bester 
nie zna swojej koleżanki
praca idzie szybko i sprawnie

S Ł O W O  P O L S K I K Str. 8

T jr  ALLO, hallo, czy  to W arszaw a? P rosi W rocław... Łączę. A bo- 
*  n en t p rzy  aparacie  45-33 z zadow oleniem  zdjął słuchaw kę z 

w idełek. Zaw sze tak  długo czekało się na  połączenie, a dzisiaj nie by 
ło n aw e t czasu pow iedzieć „dzięku ję  p a n i“. Coa w m em b ran ie  za­
w arczało , i w  sekundę później z drug iego  końca linii odezw ał się 
znajom y głos: czy to ty  S tasiu ? ...’

Czyją sprawą
jest remont

centralnego ogrzewania
w bursie
przy ul. Pretficza
AA7 N IED Z IE L Ę  p isa liśm y o 
’ • skandalicznych  w aru n k ach , 

panu jący ch  w  in te rn ac ie  dla tra m -  
w a ja rek , w czoraj o „porządkach" 
w  h o te lu  robotniczym . Dziś p rzed ­
staw iam y  czyteln ikom  jeszcze je ­
den „kw ia tek ", a m ianow icie  b u r ­
sę dla uczestn ików  półrocznego k u r 
su m istrzo stw  te le techn icznych , 
p row adzonych  przez D olnośląskie 
Z jednoczenie E nergetyczne.

— Z w yk ładów  na  Po litechn ice 
w racam y  około godziny 18 — opo­
w iada przedstaw icie low i „S łow a“, 
ob. K ow alsk i—C hcem y się uczyć, a 
tu  n ie  m ożna. Z im no ja k  na  biegu 
nie. K iedy na  dw orze je s t cieplej 
o tw ieram y  okna...

T em p e ra tu ra  w  syp ia ln iach  rz e ­
czyw iście jes t bardzo  niska. Uczeń 
K arbow ski, o patu lony  w  g ru b y  koc 
siedzi n ad  sto łem  1 rob i ry su n ek  
techniczny.

— M arzną ręce — m ów i — n ie  
m ożna porządnie  kreślić.

K u rsan c i n ie jed n o k ro tn ie  a larm o  
w ali k ierow nic tw o  b u rsy  i ra d ę  za 
kładow ą. U czniow ie chodzili już  na 
w et do W ydziału Szkoln ictw a Z a­
wodow ego i Z w iązków  Z aw odo­
w ych. W szędzie ro zk ład a ją  ręce, 
m ów iąc, że re p e ra c ja  cen tra lnego  
o g rzew an ia  w  bu rsie , to n ie  ich 
sp raw a, że nie m a ją  n a  te n  cel 
pieniędzy.

Z ap y tu je m y  D olnośląskie Z jedno 
czenie E nergetyczne do kogo n a le ­
ży opieka nad  k u rsan tam i i czy 
w iedzą w  jak ich  w aru n k ach  m iesz­
k a ją  ich w ychow ankow ie? (bron)

Gdzieś daleko , przez pola, 
w zdłuż dróg i to rów  . kolejow ych, 
ciągną się cienk ie  d ru ty  te lefon icz­
ne. G łęboko pod ziem ią, .o tu lone w 
szczelne płaszcze izolacji, w iją  się 
kab le  z przew odam i. M ocną siecią 
sp a ja ją  w szystk ie m iasta  i m ias te ­
czka w  naszym  k ra ju  i z każdym  
rok iem  je s t ich coraz w ięcej. Po 
d ru tach  brzęczących jak  n a trę tn e  
much.y, p łyną rozm ow y zw ykle, pil 
ne i b łyskaw iczne.

T elefon istka  w  cen tra li w łącza ła  
się n a  chw ilę  i posłuchała , czy ro z­
m ow a prow adzona je s t bez p rze ­
szkód.

— Mówi się?
— Mówi.
Ja k iś  n ieznajom y  S taszek  dzw o­

ni do n ieznajom ej H aliny . W te j sa 
m ej chw ili pow ażna in s ty tu c ja  w  
Łodzi p rzekazu je  zam ów ienie e k s­
pozy turze w e W rocław iu. K toś z 
p row incji w zyw a k a re tk ę  pogoto­
wia.

Po łączen ia  u zysku je  się w  cią^u 
k ilk u  m inu t. J a k  się to dzieje? Z a ­
py ta jc ie  ob. Ja n in y  M ajdanow icz, 
te lefon istk i z zespołu najw yższej 
jakości.

Zwiększyć
wydajność pracy

oszczędność 
i szkolenie

A zgrom adzen iu  p rzed staw i- 
* ^  cieli spółdzieln i z rz e s z o m c i w 
Z w iązku  Spółdz. R zem ieśln iczych 
pow zięło k ilka  u chw ał zm ie rza ją ­
cych do w zm ocnienia w ysiłków  w 
k ie ru n k u  szybkiej rea lizac ji P lanu  
6-let.niego. M iędzy innym i p o sta ­
now iono zw iększyć w ydajność  p ra ­
cy, rozszerzyć szkolenie k a d r  i o b ­
niżyć koszty w łasne, przez ścisłe 
o p racow an ie  norm  zużycia su ro w ­
ców, oraz zak ro jo n ą  na szeroką 
ska lę  ak c ję  oszczędzania. (Ana)

Z im a  tegoroczna nie była groź­
na. A  je d n a k  marzec  zaprezen­
tował się w  całej sw e j  śn ież­
nej okazałości. Z O M  m ia ł  nie  
mało pracy z  uprzą tan iem  ulic 
i placów. Dzielnie m u  w  t y m  
pomagali Cyganie, k tó r zy  od­

gruzow ują  plac Kościuszką.
F oto  Czelny

Kalendarzyk
wywozu śmieci
W ZW IĄ ZK U  % fikcją odszczu- 

m n l a  m iasta , ZOM nrzepro- 
w adsl w tu jb li ts z y c h  rln la rh  w y ­
wóz śm ieci w /g n as tępu jącego  p la ­
nu :

W O bw odzie I w  d n iach  — 19
m arca.

W O bw odzie II w do lach  13—M
m arca.

W O bw odzie I I I  w  dn iach  15— XI 
m arca.

W O bw odzie IV  w  dniach  15—7.2 
m arca.

W  O bw odzie V w d n iach  16—33 
m arca.

W O bw odzie VI w dn iach  16—23 
m arca.

W O bw odzie V II w dn iach  17— Zi 
m arca.

W O bw odzie V III w  d n iach  
17—24 m ałea .

Od dnia d z is ie jsze j"  odpadki 
n a leż '' ?ęala*. zaś do kubłów1 sk ła ­
dać w y lącE iit popiół.

Zmienić „żelazny jadłospis*

Bigos, boczek i płocka

— D aw niej każd a  pracow nica 
cen tra li, na  sw oją ręk ę  „ łap a ła"  a- 
bo n en ta  w  gn iazdkach  w tyczko­
w ych. I chociaż przew ód był w o l­
ny, nie m ogła połączyć się z inną 
cen tra lą , poniew aż ta m ta  te le fo n i­
stk a  by ła  w łaśn ie  za ję ta . A abo­
n en t czekał, n iec ierp liw ił się i p i­
sał zażalenia .

T eraz  p racu jem y  „system em  
dwójkowym *4. T elefon is tka  w e W ro 
claw iu  razem  z tą, z d rugiego koń 
ca linii stanow ią zespół n a jw y ż ­
szej jakości. I chociaż nasza  E m ilia 
E este r  może n a w e t n ie w ie, jak  
w yg ląda  jej p a r tn e rk a  z W arsza­
wy, obie w alczą o lepsze w yniki, 
a tvm  sam ym  o p rem ię  dla siebie.

W spółzaw odnictw o w zespołach 
polega na  ja k  naiw ięk szy m  w y k o ­
rzy stan iu  przew odu w  ciągu godzi­
ny. R adzieckie te le fo n istk i u zy sk u ­
ją ok. 56 m inu t, nasz rek o rd  w yno 
si 46.2 rftinuty.

Pracow nice  R U T T -u  w e W rocła­
wiu obiecują, że na  pew no dościg­
ną sw oje ko leżanki w  ZSRR. W ie­
rzym y, że im  się to uda. (ster)

E lcJ lhoSnSk
P a f a w a g u
nowym
p r z e w o d n i c z g c y m

Komisji Gennikowej
Na osta tn im  p len a rn y m  posie­

dzeniu MRN w y b ran o  now y skład  
Społecznej K om isji K on tro li Cen.

Ja k  w iem y, K om isja ta  w  do ­
tychczasow ej działalności zdobyła 
sobie dużo sym patii społeczeństw a, 
zw alczając  sp e k u lac ję  i w yp o w ia­
dając  zdecydow aną w a lk ę  cza rn e ­
m u rynkow i.

S k ład  n o w o w y b ran e j K om isji 
p rzed staw ia  się n as tęp u jąco : 

A leksy  K onopka, p rzew odn iczą­
c y — ro b o tn ik  P afaw ag u , .Tanina 
A dam czyk, F r. C upera , T adeusz 
S ługaj, J a n  Ć w ikło  i T adeusz 
G rzebyk  — członkow ie K om isji.

W szyscy w y b ran i są p raco w n ik a ­
m i w rocław sk ich  zak ładów  pracv.

(li)

Adwokaci
bezpłatnie
pomogą
w odtwarzaniu

dokumentów
A  K C JA  przem clrlow ania za im u - 

je  n iek tó ry m  obyw atelom  
sporo czssu. A by tego un iknąć , 
ORZZ w y d a ła  z s r 7s.d7.enie, na m o­
cy k tó rego  poszczególne ra d y  za­
kładow e m ogą u ła tw ić  p raco w n i­
kom  sp raw ę o d tw arzan ia  d o k u ­
m entów , przez sk ład an ie  zap o trze­
bow ań na  bezp ła tn e  ekipy  ad w o ­
kackie.

Z apo trzebow an ia  p rzy jm u je  k ie ­
ro w nic tw o  w ydzia łu  Soc. - B y to ­
w ego ORZZ w pokoju  n r  113. (Ana)

Co Czytelnicy 
sqdzq
o ..Słow ie”
P  ON IEW A Z nasi czytelnicy 

zdążyli się już  należycie  za­
poznać z now ą szatą  graficzną i li 
te rack ą  „S łow a“, postanow iliśm y 
poprosić k ilku  z nich, aby w yrazili 
sw ą opinię o obecnym  w yglądzie 
i treści gazety.

W tym  celu udaliśm y  się do je d ­
nego z k iosków , gdzie n a  „go rą­
cym  u czy n k u '4 kupo w an ia  „S łow a1' 
łap iem y ja k ą ś  obyw atelkę.

Ju ż  po p ierw szej w ym ian ie  zdań 
okazu je się, że sym patyczna m ło­
da n iew ias ta  je s t  s tu d e n tk ą  sto m a­
tologii, n azyw a się H alin a  Z a sta w ­
nik , a now e „S łow o“ bardzo  się jej 
podoba.

„Nowa kreacja"
— Je3tem  sta łą  czy teln iczką w a ­

szej gazety  i do je j poprzedniej I 
szaty  b y łam  m ocno przyw iązana. I 
M uszą jed n ak  stw ie rd z ić ,. że zm ia­
na nie sp raw iła  mi przykrości, | 
gdyż ogólnie b io rąc „Słow o" „w  no- j 
w ej k re a c ji"  w iele  zyskało. H um or, i 
sa ty ra  i bogaty  m a te r ia ł i lu s t r u ją - j 
cy n a d a ją  pisr/.u p rzy jem n y  ch a ­
ra k te r  i czynią zeń p rzy jem n ą  lek ­
tu rę  dydak tyczno  - rozryw kow ą.

O pinię ob. Z astaw n ik  po tw ierdza 
sto jący  obok obyw atel, k tó ry  k u ­
pu jąc  gazety  i pap ierosy  p rzy słu ­
ch iw ał się naszej rozm ow ie.

— K uzak  jes tem  — m ówi śc i­
ska jąc  nam  dłoń. — C odziennie ra  
no, jeżdżąc do pracy , do P afaw ag u , 
czytam  „Słow o". Szczególnie podo­
ba mi się now e oblicz? waszego 
spo rtu . T eraz  w iadom ości sp o rto ­
w e są liczniejsze, ciekaw sze i 
w szechstronn iejsze.

Co na duszy 
to w gazecie

G ru p k a  nasza je s t już  liczn ie j­
sza, gdyż podchodzi do n iej ob. 
M orcelow a, robo tn ica  P afaw agu , 
k tó ra  mówi:

— U dało w am  się to now e „Sło­
wo". Szczególnie zadow olona je ­
stem  z „W iecha ‘, „ Jad z i“ i „spacer 
ków “. M ożna się zdrow o pośmiać. 
— P onad to  w iadom ości ogółn o k ra -  
jow e i zagran iczne sta ły  się b a r ­
dziej treśc iw e i p rze jrzyste .

R ozstajem y się z naszym i czy te l­
n ikam i z m iłym  prześw iadczeniem , 
że „S łow o-* pozostało b lisk ie  se r ­
com w rocław ian . (Ana)

Polityka pokojow a  

Polski Ludowej 
zapewni szczęście 
matce i dziecku l

Notatnik
w r o c ła w s k i

K om itety  C złonkow skie sk lepów  
PSS w  III  i IV -te j dzieln icy  o b ra ­
dow ać będą  ju tro  o godzinie 13-tej 
w  św ietlicy  przy R ynku  31. W n a ­
radzie  w ezm ą udział członkow ie 
R ady  N adzorczej i D yrekcji PSS .

C zw artek  lite ra ck i z czy tan iem  
prozy W. K ep p era  i H. L ic h te n - 
ste ina  odbędzie się w  czw a rtek  o 
godz. 17-tej w  lokalu  Z L P  przy  
pl. N anlciera 7.

W tym  sam ym  lokalu  odbędzie 
się ju tro  o godz. 17-tej zeb ran ie  
członków  Kola M łodych P isarzy .

D zisiaj o godz. 19-tej w auli P a ń ­
stw ow ej W yższej Szkoły M uzycz­
nej odbędzie się k o n cert m uzyki 
k am era ln e j M ozarta.

In te re su ją c y  re fe ra t o życiu i 
tw órczości Al. G ierym skiego  w y ­
głosi ju tro  o godz. 17.30 prof. E uge­
niusz G eppert. W ykład  odbędzie 
się w lokalu  Z PA P, ul. S ta lin g rad z ­
i e  ‘ H

K om nniku jen iy  naszym  czy te ln i­
kom , że dział listów  i in te rw en c ji 
„Słowa** rów nież został p rzen iesio ­
ny na ul. P odw ale  Św idnicki o 20,

CS s e m e n i e
I Klasy 65 loterii 16-21 marca

j Og łoszen ia  drobne
z g u b i o n o  k s i a / . e c z k f  

I U b e z p i e c z a l n l  S p o ł e c z ­
n e j  1 3 o d c i n k i  z a m e l ­
d o w a n i a  n a  n a z w i s k o  
Z a j f e r t  J a d w i g a .  I r e n a ,  
K r y s t y n a  — Ż a r n i k i ,  
Z a ;  r .irkfl  152. 303*

OWiSKA
i łnuzre/i;/»

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g odz .  19 — 
„ R i g o l e t t o " ,

P O L S K I  — g o d z .  10,45 ' — „ J a k  w a m  
s ię  podoba* ' ,

K A M E R A L N Y  — g o d z .  1.1,45 ~  „ Ś l u b y

M Ł O D E G O  WTDZA — g odz .  13 — , F ! * t  
z a c z a r o w a n y  g ouz .  13,15 — „ W o d e ­
w i l  w a r s z a w s k i " .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  Ś l ą s k i e  — p l.  W o l c w ó d z k ł  
5 — „ I I  K o n g r e s  O b r o ń c ó w  poko ju** , 

m u z e u m  S l a . s k i e  ( d z i a f  h i s t o r y c z n y )  
— R y n e k ,  S t a r y  R a t u ś z

A R C H I W U M  P A Ń S T W O W E —ul.  G d y ń ­
s k a  2 — „ P o l sk o A ć  Ś l ą s k a  w  d o k u ­
m e n c i e ”

K I N A
S L A S K  — „ P i e m l c a  w a r s z a w s k a '*  — 

(p o lsk .) ,  g o d z  16. 18,15 i 20,15
S C A L A  — . .D z ie ln y  G a j c z i "  ( ra d z .) ,  — 

godz.  16, 18 1 20.
P R Z O D O W N I K  — „ P o w r ó t  L a s s i e "  

( a m e r . ) ,  e o d z .  lfi, 18,15 i co,15.
W A R S Z A W A  — „ Z a p o r a "  ( czesk .) ,  g o d z .  

IG, 18 i 20.

'P O K O .J  — „ W e s o ł y  Ja rm ark **  ( ra dz .) ,  
godz .  15,45. 13 i 20,15.

P O L O M I A  — ,,K a r i e r a "  ( czesk. ) ,  g o d z .  
15.45. 13 i 20,15.

PTONTEIt — ..500 c c m "  (czesk .) ,  go.-lz. 
16 i 18. P r o g r a m  a k t u a l n o ś c i  — gn d z .  
20 i 21.

T Ę C Z A  — „ H i s t o r i a  J e d n e g o  w y n a l a z ­
k u "  ( ra dz .) .  g o d z  16, 18 i 20.

★
O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  — o t w a r t y  

o d  g odz .  9—19,
★

F O T O P L A S T I K O N  -  „ C h i l e  i B o l i w i a " .  
C z y n n y  o d  g o d z .  9—21.

N O C N E  D Y 2 U R Y  A P T E K
Apt .  S p o i  n r  8 — pl.  P K W N  l .

„  n r  5 — u l.  S t a l i n a  51.
»* 13— ul.  P i a s t o w s k a  S6.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z T I T A L I  
K l i n i k a  C h i r u r g i c z n a  II  ■— u l.  C u i l *  
S k ł o d o w s k i e j  r.p/63, s z p i t a l  Woiewóris - .  
ki  ( oddz .  w e w n . )  — ul.
Ś w ię t y c h  1 . K l i n i k a  F e d l a t i ^  cz.oa 
ul .  W r o ń s k i e g o  13.

Z G U B I O N O  o d c i n e k  w y  
m e l d o w a n i a  w y d a n y  
p r z e z  grn. D y  m i n y  po  w 
K i e l c e  n a  n a z w i s k o  rta-  
n a s i k  M a r i a  z a m .  J e l e ­
n i a  G ó r a .  25 l p

Z G U B I O N O  leg .  s t u ż b o -  
w ą  N r  1939 na  n a z w i s k o  
M a r e s z  J a d w i g a .  285g

Z G U B I O N O  o d c i n e k  z a ­
m e l d o w a n i a  w y d a n y  
p r z e z  G m .  W ą w o l n i c a  
n a  n a z w i s k o  Su s / .e k  
T a d e u s z .  29‘jp

Z G U B I O N O  o d c i n e k  z a ­
m e l d o w a n i a  w y d a n y  
p r z e z  B i u r o  m e l d u n k o -  
w e  w  G r y f o w i e  Ś l ą s k i m  
n a  n a z w i s k o  A l b e r t y  
W i k t o r i a ,  H e n r y k ,  M ie ­
c z y s ł a w .  293 p

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j e  
N r  0'/2?ó‘̂M I n w a l i d z k a  
w v d a n a  p r z e z  K B  W 
W a r s z a w a  w  1945 r..
m e t r y k ę  u ro d ze n i®  w y ­
d a n ą  p r z e z  p a r a f i e  
Ik ; ' ż n ie ń : -k ą  na  n a z w i ­
s k o  M a n k i e w l c z  A n ‘oni.  
W ło c ł a w ,  C h r o b r e g o  n r  
33/2. 212 p o p

Z G U B I O N O  k s i ą ż e e z k e  
w o i s k o w a  R K U  — O- 
s t r ó w  W k p l . ,  d o w ó d  o- 
s o b i s t y ,  z w o l n i e n i e  z 
p i a c y .  o d c i n e k  w y m e l ­
d o w a n i a  n a  n a z w i s k o  
M i n k u s  M a r i a n .  302g

Z G U B I O N O  p r z e p u s t k ę  
N r  140/51 W r o c ł a w s k a  
F a b r y k a  U r z ą d z e ń  M e-  
c h n i c z n y c h  n a  n a z w i s k o  
D e k a r z  J a n .  2S2g

Z G t i R i O N O  a n k i e t ę  z a ­
m e l d o w a n i a  t*\a n??.T?i- 
s k o  A d a m c z y k  A n n a .

S04g'

W  O ' .N P  P O S A D Y

P O S Z U K U J E  p o m o c  d o ­
m o w ą  — W r o c ł a w  — 
K o m u r t y  P a r y s k i e j  45 
m . 7. 24lg

P O T R Z E B N A  r r e l e g n i a r  
k a  do  c z t e r o m i e s i ę c z n e ­
go  d z i e c k a  — W it a  S t w o  
sza  55 — s k l e p  — 2 u l- 
kow.ckl.  299g

P O T R Z E B N A  go sp ó d ' -a 
d o  s t a r s z e g o  b e z d z i e t ­
n e g o  m-,ł>.;ńsl vva. W a ­
r u n k i  d '>b re  — Pl .  G r i m  
w a l d z k i  70 m . 7 v/  godz .  
19—20-te j  30.>g

P O M O C N I K  f r y z j e r s k i  
n o t r z o b n y  z a r a z  — 
S z k l a r s k a  P o - e b a .  Pocz  
Io w a  s — R a k o w s k i .

227k

N A U K A

T U Z Y M I E S I E C Z N E  .io- 
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y j n e  k u r s y  k s i ę g o w o ­
śc i .  Ł ó d ź  — s k r y t k a  

_________________ 115k

I O K  A L F

Z A M I E N I Ę  p o k ó j  z 
k u c h n i a  i ł a z i e n k a  na  
w i ę k s z e .  W i a d o m o ś ć  ul .  
R e j t a n a  4/6. 233?

P O K O J U  n i e k r ę p u j ą c e -  
20  p r z y  r o d z i n i e  p o s z u ­
k u j e  o*ob* i n t e l i c e n t n a .  
m i r .  f a r m a c j i .  
n ia  d o  . .S ło w a  P n ’s k i e -  
go 1' p od  „F a r m a c ja " .

2Ug
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FACHOWCY POSZUKIWANI

T E C H N I K Ó W  B U D O W L A N Y C H ,  P L A N I S T Ó W ,  
W Y K W A L I F I K O W A N E  S I Ł Y  B I U R O W E  p r z y j ­
m ie  z a r a z  C E N T R A L A  R O L N I C Z A  S P O Ł D Z I F L -  
M  . .S A M O P O M O C  C H Ł O P S K A "  D Z I A Ł  I N W E ­
S T Y C J I  O /O  W  Z I E L O N E J  G Ó R Z E ,  u l .  S R E -  
B E N A  r ;O H A  2 M i e s z k a n i e  z a p e w n i o n e ,  p ł a c a  
w / g  U k ł a d u  Z b i o r o w e g o  P r a c . .  B u d .  Z g ł o s z e n i a  
o s o b i s t e  w z g l ę d n i e  p i ś m i e n n e  w  R e f e r a c i e  P e r - ,  
e o n a l n y m .  28!)k'

OBWIESZCZENIA
P o w i a t o w y  K o m i t e t  R o z b i ó r k o w y  W r o c ł a w ,  
W i e r z b o w a  15. z a k u p i  s a m o c n ó d  o s o b o w y  t y l k o  
w  b a r d z o  d o b r y m  s t a n i e .  O f e r t y  z p o d a n i e m  
c e n y  I t e c h n i c z n y m  o p i s e m  w o z u  s k ł a d a ć  w  
b i u r z e  w  g o d z  Od 7.30 — 15,30. 2R0k

Z akład  P lastyk i P rzem ysłow ej P aństw ow ej 
W yższej Szkoły Sztuk P lastycznych  we 
W rocław iu, P lac Polski 3/4 teł. 45-12 p rz y j­
m u je  do w ykonania robo ty  ś lu sa rsk o -k o - 
w alskie, tłoczone i toczone w m eta lu , typuj 
artystycznego.________  220k I

S E R D E C Z N E  r O P Z I Ę K O W A N I K  za  n l e z w y -  
k l e  t r o s k l i w a  i p e ł n a  p o ś w i ę c e n i a  o p i e k e i  
p o d c z a s  m e j  d ł u g o t r w a ł e j  c h o r o b y ,  o r a z  za  
o p i e k ę  n a d  s y n k i e m  w s z y s t k i m  L e k a r z o m  
i P i e l ę g n i a r k o m  K l i n i k i  G i n e k o lo g .  -  P o ł o ż n i ­
c z e j  A k a d e m i i  L e k a r s k i e j  w e  W r o c ł a w i u ,  a 

.w  s z c z e g ó l n o ś c i  p r o f .  Dr .  M a r i i  W i e r z b o w ­
s k ie j ,  p r o f .  D r  S t a n i s ł a w o w i  K r z y s z t o p o r ­
s k i e m u ,  a d i u n k t o w i  Dr .  K a z i m i e r z o w i  N o ­
w o s a d o w i ,  D r .  H e n r y k o w i  K l a w e m u  i Dr.  
Z e n o n o w i  G ł o g o w s k i e m u  s k ł a d a  in ż .  C z e ­
s ł a w a  K o l m a r o w a  z m ę ż e m .  2f)ok

PRENUMERUJCIE
„ S Ł O W O ”

HANDLOW E

M A Ł Ą  w i l l ę  z o w o c o ­
w y m  o g r o d e m  w  D ą ­
b r o w i e  G ó r n i c z e j  s p r z e ­
d a m .  W o ln e  m i e s z k a n i e .  
W i a d o m o ś ć  — S o s n o ­
w i e c  W s p ó l n a  6a m .  3.

238k

A P A R A T  d o  m a s a ż u  
e l e k t r y c z n e g o  G a l v a n -  

i F a r a d  — k u p i ę ,  l u b  w y  
p o ż y c z ę  za  w y n a g r o d z ę - ,  
n i e m .  J a n  W y p y c h .  W ro  
c l a w ,  u l .  P t a s i a  32/1').

303g

Z G U B Y

Z G U B I O N O  le ? . s z k o l- j  
n ą  N r  404/St. n a  n a z w i - j  
s k o  M i s i a k  Z b i g n i e w  i 

284g:

Z G U B I O N O  k w l t a r i u s / J  
s k ł a d k i  o g n i o w e j  P Z U W ’ 
w  Ś r o d z ie  SI. N r  7631 
A l b i n o w s k i  S y l w e s t e r  

j 2!)5p

Z G U B I O N O  o d c i n e k  z a 1 
m e l d o w a n i a  i i n n e  do-,  
k u m e n t y  n a  n a z w i s k o 1 

| J u r y n i e c  M ic h a ł ,  M u-I 
c h o b ó r  W ie l k i .  287g

Z G U B I O N O  fca r tę  r z e ­
m i e ś l n i c z ą  w y d a n a  na  
n a z w i s k o  P r o s t a k  D y o -  
n i z y ,  W r o c ł a w .  286gi

Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z e ­
n i e  S P  n a  n a z w i s k o  
P r o b o s z c z  A l o i z y ,  P u ­
ł a w s k i  e ę o  81—13 SOfijz!

Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z ?  
n i r  S P  n a  n a z w i s k o  
F e l k e  M a r t a  — W r o ­
c ł a w ,  W r o ń s k i e g o  n .

SOlg |

wszystkim już się przejadły
N A k o nferencji roboczej w  W y dz. H andlu  W RN, zorganizow anej 

s ta ran iem  p rasy  w rocław skie j, usłyszeliśm y ta k ie  zdan ie: dużo
k ry tycznych  uw ag  prasow ych  skiel*owan.vch pod adresem  zakładów  
m asow ego żyw ienia przeszło przez ręce WRN, a mirno to nie w idać 
popraw y.

O ja k ą  chodzi popraw ę? Cho­
dzi o to, że stan  sa n ita rn y  p la ­
ców ek gastronom icznych zam iast 
polepszać się, je s t z d n ia  n a  
dzień gorszy, że kaloryczność po ­
daw anych  posiłków  nie odpow ia­
da p rzep isanym  norm om , żc go­
spody n ie  p o tra fią  się zdobyć J ia  
w iększe u rozm aicen ie  jad łosp isu , 
że...
N iestety , z b ra k u  m iejsca m u si­

m y p rzerw ać litan ię  skarg  na  za­
k ład y  m asow ego żyw ienia. N a to ­
m iast w arto  zastanow ić się, d lacze­
go k ry ty k o w an e  gospody nie w y ­
c iągają  z uw ag  prasow ych n a leży ­
tych konsekw encji.

O dpow iedź je s t p ro sta : n ic lm  za 
to n ie gro/.i, n ie m a się w ięc czym 
przejm ow ać.

N a w czorajszej k o n fe ren c ji u -  
sta lono , że stan  ten  m usi ulec 
zm ianie. Na każdą k ry ty czn ą  u -  
w asą , k tó ra  po jaw i się w  praslo, 
W ydział H and lu  MRN obow iąza­
ny  będzie ńto ty lko  żądać w y ja ­
śnień , lecz także spraw dzać, czy 
rzecz3fw iście n as tąp iła  popraw a. 
W szelkie „pap ierkow e" w y jaśn ie ­
n ia  p rzyb io rą  w ten  sposób r e a l­
ne ksz tałty .
Poza tym  W RN postanow iła za ­

ostrzyć sankcje  k a rn e  przeciw ko 
osobom, k tó re  lekcew ażą n a jb a r ­
dziej podstaw ow e zagadnien ie  dnia, 
jak im  je s t zdrow e zbiorow e żyw ie­
nie. (W -y)



!>*

S t o w o
W szyscy uprawiamy sport

UznflKa SPO-to s p is a l i !
twojej sprawności fizycznej

W obozie
piłkarzy
Pafawagu
U s t a l e n i e  t e r m i n a r z a  r o z g r y w e k  I i - e j  

l ig i  p i ł k a r s k i e j  w p ł y n ę ł o  n a  w z m o ­
ż e n i e  t r e n i n g ó w  d w ó c h  w r o c ł a w s k i c h  
l i g o w c ó w :  S t a l f  - P a f a w a g  i W K S - u .  
P i ł k a r z y  P a f a w a g u  o d w i e d z i l i ś m y  w  ich  
. . g ł ó w n e j  k w a te rz e**  n a  G r a b i s z y n k u .  
M r o i n a  p o p o d a  i g r u b a  w a r s t w a  ś n i e g u  
l e ż ą c a  n a  p o b l i s k i m  b o i s k u ,  w y p ł o s z y ł y  

p i ł k a r z y  d o  sa l i  g i m -  
n a s t y c z n c j  w  D o m k u  
( ł u b o w y m .  M i m o  t y c h  
p i e r w s z y c h  „ n l e p o w o  
d z e ń “  t r e n e r  • M a u r e r  

j e s t  p e ł e n  o p t y m i s ­
t y c z n y c h  n a s t r o j ó w .

Do  p i e r w s z e g o  m e ­
c z u  m i s t r z o w s k i e g o  — 

ILZi^2\ m ó w i  d o  n a s  — p o z o -  
,x / r ~  i f a lo  Je sz c z e  t r z y  t y ­

g o d n i e  c z a s u ,  k t ó r y  
j r y K o r z y s i u j e m y  n a  i n t e n s y w n e  t r e n i n g i .
W  o s t a t n i ą  n i e d z i e l ę  d w a  n a s z e  z e s p o ł y  
r o z e g r a ł y  w L e ś n i c y  s p a r r l n g o w e  s p o t ­
k a n i e .  J e s t e m  z n i e g o  z u p e ł n i e  z a d o ­
w o l o n y .

C z e g o  m o ż n a  s p o d z i e w a ć  się p o  J e ­
d e n a s t c e  P a f a w a g u  w n a d c h o d z ą c y c h  
r o z g r y w k a c h  — z a p y t u j e m y  w  d a l ­
s z y m  c i ą g u .  — W y l o s o w a l i ś m y  J e d n ą  
z s i l n i e j s z y c h  g r u p .  K o l e j a r z e  z T o ­
r u n i a  1 B y d g o s z c z y  n i e  n a l e ż ą  do 
ł a t w y c h  p r z e c i w n i k ó w ,  j a k  u w n i e ż  
d'va.i'  r p a d k o w i c z e  z p i e r w s z e j  l igi  
B u d o w l a n i  G d a ń s k  l S t a l  P o z n a ń .

W k a ż d y m  r a z i e  l ic/ .ę n a  d o b r ą  l o ­
k a t o  m o i c h  p o d o p i e c z n y c h .

T u z i a  ze  Z w i ą z k o w c e m  d a ł a  n a m  
w i H u  m ł o d y c h  d o b r z e  z a p o w i a d a j ą -  
c y c h  s ię  z a w o d n i k ó w ,  k t ó r y c h  w y -  
y , j ó h i i > m \  w d n i u  25 b m .  w m e c z u  
o  P u c h a r  P o l s k i  ze  s t o ł e c z n y m
C W K S - e m .  P o w o ł a n i e  d o  s ł u ż b y  w o j ­
s k o w e j  K r z y s z c z u k a  i C z a j i  o s ł a b i ło  
c*o 7u v n e g c  s t o p n i a  a a s / e  f o r r r .n c j s  

o f e n s y w n e .
M e c z  z C W K S - e m  b ę d z i e  g e n e r a l n ą  

p r ^ b ą  si t  p r z e d  e g z a m i n e m  l i g o w y m .  
P o  t y m  s p o t k a n i u  u s t a l i m y  s k ł a d
n a s z e j  d r u ż y n y .

Z a w o d n i k ó w ,  kt6 r7 .v  b r o n i l i  n a s z e  
b a r w y  w m i n i o n y m  s e z o n ie ,  g r a ć  b e ­
rt?:  M i ł k o w s k i ,  C z a j a  U ,  W o j c i e c h o w ­

ski.  R u d z k i ,  M o r a w s k i  I S t a s i a k .
S p o d z i e w a m y  s ię  r ó w n i e ż  , ,z a s t r z y ­

ku'* pi . lUarzy z I n n y c h  k l u b ó w  na* 
s r e c o  Z r z e s z e n i a .

k a ż d y m  r a z i e  — k o ń e z y  o h .  M * i "  
j«pj* — nip  p o w t ó r z y  s ię  h i s t o r i a  
s p r ^ d  d ' * ó c h  l a ł .  g d y  m u s i e l i ś m y
p o ż e g n a ć  s z e r e g i  l i g o w e .  (Bil)

d) SPO  TI s to p n ia  — m ająca  za 
zadan ie  dalsze w szechstronne w y ­
chow anie fizyczne p racu jący ch  
przez p rzyciągn ięcie  ich do s ta ­
łego u p ra w ia n ia  ćw iczeń fizycz­
nych i sportu .

Finały siatkówki 
żeńskiej i mqsk ej 
o Puchar KEKS i S

W  d n i a c h  o d  l« -g o  d o  18-go b m .  
p r z e p r o w a d z o n e  z o s t a n ą  f i n a ł y  s i a t ­
k ó w k i  m ę s k i e j  i i e ń s k i e j  o P u c h a r  
T Z K S  1 S.  T u r n ie . ]  k o b i e c y  o d b ę d z i e  
si ę  w  B i e l s k u .  M ę ż c z y ź n i  g r a ć  b ę d ą  
w  W a r s z a w i e .

W  w y n i k u  r o z g r y w e k  p ó ł f i n a ł o ­
w y c h  d o  f i n a ł u  z a k w a l i f i k o w a ł y  się 
d r u ż y n y :  ( g r u p a  m ę s k a ) :  A Z S  ( W a r ­
s z a w a ) ,  A Z S  ( W r o c ła w ) .  A Z S  ( K r a ­
k ó w )  i w a r s z a w s k i  C W K S ;  — g r u n a  
ż e ń s k a :  A Z S  ( W a r s z a w a ) ,  U n ia
(Ł ódź),  S p ó j n i a  ( W a r s z a w a )  i g d a ń s k i  
K o l e j a r z .

N a j c i e k a w i e j  z a p o ­
w i a d a j ą  - i ‘: p o j e d y n  
k i  z e s p o ł ó w  m ę s k i c h .  
W y r ó w n a n a  s t a w k a  

d r u ż y n  — g w a r a n ­
t u j e  w y s o k i  p o z io m  
z a w o d ó w .

P r a w d o p o d o b n i e  
w a l k a  o p i e r w s z e  
m i e j s c e  r o z e g r a  się 
p o m i ę d z y  a k a d e m i ­
k a m i  W a r s z a w y  i 
W r o c ł a w i a .  N i e w y ­
k l u c z o n e  są  r ó w n i e ż  

n i e s p o d z i a n k i ,  k t ó r e  s p r a w i ć  m o g ą  p o ­
z o s t a ł e  d w i e  d r u ż y n y  C W K S  i A Z S  
( K r a k ó w ) .

M is t r z  P o l s k i  A Z S  ( W r o c ła w )  w y s t ą p i  
w s k ł a d z i e :  b r a r i a  M a l i s z e w s c y ,  A n t ­
c z a k ,  Slrońs .Ui,  P i e c h u r a  i L e w k o w i c z .

( Z u k )

Rtr. 4 S Ł O W O  P O I . S E I B

W ojew ódzki K om ite t K u ltu ry  
F izycznej, chcąc p rzy jść  z pomocą 
o rgan iza to ro m  prób  S.P.O., będzie 
zam ieszczać w  naszej gazecie cykl 
a r ty k u łó w  techn icznych  o raz zes­
taw  ćw iczeń i n o rm  BSPO  i SPO. 

• *  *

O dznaka „S praw n y  do P ra cy  i 
O brony" (w skrócie  SPO ), jak o  
p odstaw a p ro g ram u  pow szechne­
go i w szechstronnego  w ychow an ia  
fizycznego, je s t czynnik iem  sprzy­
ja jący m  w ychow aniu  zdrow ych, 
sp raw n y ch  i ak ty w n y ch  bu d o w n i­
czych Polski L udow ej.

O dznaka SPO  zbudow ana jes t 
n a  zasadzie s topn iow an ia  ćw iczeń 
w szechstronn ie  d ob ranych , celem  
upow szechnien ia  w y ch o w an ia  fi­
zycznego w śród  ludności, poczyna 
jąc  od w ieku  dziecięcego.

SPO  sk iada  się z n as tęp u jący ch  
stopni:

a) dziecięcego — m ającego  za za­
dan ie  pobudzić za in tereso w an ie  
dzieci szkolnych w ychow aniem  fi 
zycznym , zapew nia  im ak ty w n y  
odpoczynek i h a rm o n ijn y  rozw ój.

b) m łodzieżow ego — m ającego 
za zadan ie  zapew nić p raw id łow y 
rozw ój fizyczny i stw orzyć  trw a le  
fu n d am en ty  w szechstronnego  przy 
g o tow an ia  m łodzieży przez p rzv- 
ciągn ięcie  je j do system atycznego  
u p ra w ia n ia  ćw iczeń fizycznych i 
sportu .

c) SPO  I. s to p n ia  — m ająca  za 
zadan ie  zapew nić w ysoki poziom 
w szechstronnego  p rzygo tow an ia  fi 
zycznego i sp rzy jać  opanow aniu  
tech n ik i sportow ej.

V  póry — B e m ó im a  — t re nerka
rekr.ji p ływ a c k ie j  Ogniwa

V dołu  — c~ołmry lekkoa t le ta  
Vjrnclawskiepn A Z S - u ,  r?łonek

K adry  N arodow ej  — Upiec .

L IP IE C

Plngpongiści 
Gwardii i. G.
na trzecim miejscu

W P oznan iu  w y łon iony  został 
c /w a r ty  f in a lis ta  m istrzo stw  P o l­
ski k lasy  A w ten isie  stołow ym . 
J e s t  nim  d ru ży n a  łódzkiej Spójni, 
k tó ra  nie p rzeg ra ła  żadnego sp o t­
kan ia .

Dolny Ś ląsk  rep re zen to w a ła  w 
rozgryw kach  tró jk a  m istrza  O krę  
gu. G w ard ii Je le n ia  G óra.

G w ardziśc i za ję li trzec ie  m ie j­
sce przed B udow lanym i P oznań  i 
szczecińską U nią. Jeleniogórzajn ie 
u legli jed y n ie  O gniw u Częstocno- 
w a 2:5 i S pó jn i Łódź 0:5. N ato- i 
m iast pokonali U nię Szczecin *5:0 
1 B udow lanych  P oznań  5:3.

O sta teczna  k la sy fik ac ja  tu rn ie ju  
poznańsk iego  p rzed staw ia  się n a ­
stępu jąco :

1) S pójn ia  (Łódź) 5 pk t.
2) O gniw o (Częstochow a) 3 pkt.
3) G w ard ia  (Jel. G óra) 2 pkt.
4) B udow lan i (Poznań) 1 pkt.
5) U nia  (Szczecin) 0 pk t .

(Zuk)

Budowlani 
z Karpacza
zdobywają
Puchar Karkonoszy
w zawodach  saneczkow ych
C o r o c z n e  z a w o d y  s a n e c z k a r s k i e  o 

P u c h a r  K a r k o n o s z y  J a k i e  r o z e g r a -  
n '  n a  l o r z e  w  S z k l a r s k i e j  P o r ę b i e  z a ­
k o ń c z y ł y  s ię  z w y c i ę s t w e m  d r u ż y n y  
B u d o w l a n y c h  ( K a r p a c z ) .

T r a s a  z a w o d ó w  d ł u ­
g o ś c i  30»0 m  p r z y  r ó ż ­
n i c y  w z n i e s i e ń  350 m ,  
p r o w a d z i ł a  o d  s c h r o ­
n i s k a  n a  H a l i  S z r e n l c -  
k i e j  d o  W o d o s p a d u  
K a m i e ń c z y k a .

N a  s t a r c i e  s t a n ę ł y  
n a j l e p s z e  k r a j o w e  o s a ­
d y  z m i s t r z e m  P o l s k i  
U n i ą  ( K r y n i c a )  n a  c z e ­
le.

W y n i k i  t e c h n i c z n e :  W  J e d y n k a c h
k o b i e c y c h  z w y c i ę ż y ł a  R a d e c k a  ( B u d .  
K a r p a c z )  w c z a s i e  5,33 m in .

W  k o n k u r e n c j i  J e d y n e k  m ę s k i c h  
p i e r w s z e  m i e j s c e  z a j ą ł  W o j t y ń s k l  
( K o l e j a r z  K r a k ó w )  — 4,35 m in . ,
p r z e d  m i s t r z e m  P o l s k i  R a c z k i e w i -  
c z c m  ( U n ia  K r y n i c a ) .  D w ó j k i  z w y k ł e  
(m ę s k ie ) :  1. U n i a  ( S z k l a r s k a  P o r ę b a )  
— 4,30. D w ó j k i  w y c z y n o w e  1. U n i a  
(S z k l .  P o r . )  4,31,1.

V  p u n k ł n c f i  . ' e o o ’owc.1 c ięży l i  
B u d o w l a n i  ( K a r p a c z ) ,  / .d o b y w a j ą c  
t y m  s a m y m  P u c h a r  K a r k o n o s z y .

( Z u k )

Listy z w czasów

Wczasowicze domagają się

imprez kulturalnych
Zarządy Zdrojowisk wykazują 

brak zainteresowania

Młodzież szkolna
zdobywa normy 
na odznakę
S P O
A / f  A SO W E biegi n a rc ia rsk ie  na 

na  odznakę SPO, zakończył 
s ta r t  m łodzieży szkolnej i człon­
ków  koła sportow ego ZS Ogniwo.

W arunk i śn ieżne 
znacznie gorsze niż 

w poprzednich  
dniach  u tru d n ia ły  
zaw odnikom  poko-i 
nyw an ie  tra sy , i 
B ardzo d obry  czas 
na  5 km  w konku 
renc.ji żeńsk ie j u- 

zyskała  11-letn ia  Bożena Tym o- 
wicz (Szkoła T odst n r  3) — 45
m inut.

J e s t  to na jlepszy  w yn ik  osiąg­
n ię ty  w czasie k ilkudn iow ych  bie 
gów.

W yniki techn iczne  (dziew częta): 
1) Bożena Tym ow icz (Szk. Podst. 
n r. 3) — 45,0 2) S tan isze w sk a
(V Szkoła Ogóln.) — 47,0. 3) P u - 
cińska (V Szk. Ogóln.) — 51,0.

W śfód chłopców  n ajlepszy  czas 
na dystan sie  8 km  uzyskał P icia 
(V. Śzk. Ogóln.) — 50.0. 2) Dzie- 
duszycki (V Szk Ogóln.) — 50.1. 
3) S usitko  (TPD) — 50,2. 4) B obi- 
lak (TPD) — 50,3.

Z O gniw a p ierw sze m iejsce za ­
ją ł S e jfe r w czasie 50,0 przed 
K ram erem  — 51.0.

O rgan izacja  zaw odów  sp raw n a .
(Żuk)

7 N A M  prob lem y w czasow e z 
k ilk u le tn ie j o bserw ac ji i bez­
pośredniego dośw iadczenia. 

Ja k o  a rty s ta , k o n ce rtu ję  w raz  ze 
sw ym i ko legam i od półto ra  roku  we 
w szystk ich  ośrodkach  w czasow ych 
na D olnym  Ś ląsku.

O becnie jesteśm y  ju ż  wszędzie 
m ile w idzianym i gośćmi. K osztow a­
ło to jed n ak  dużo p racy  i energii.

P ó łto ra  roku  tem u  m ieliśm y za 
sobą publiczność, przeciw ko  sobie 
— re fe ren tó w  k u ltu ra ln o  -  o św ia to ­
wych. Dzisiai już  dużo zm ieniło  się 
na lepsze. T eraz  w spółpraca  z re ­
fe ren tam i i in s tru k to rk a m i KO przy 
FW P je s t — z n ielicznym i w y ją t­
kam i — w zorow a. Ju ż  w spóln ie  o- 
ba lam y  przesad, że szerokie w a rs t­
wy społeczeństw a s tro n ią  od tzw. 
pow ażnej m uzyki. O becnie k o n cer­
ty btid^a p raw dziw y  en tuzjazm  
w szystk ich  w czasow iczów , r e k ru tu -  
iącvch się — ja k  w iadom o — z ro ­
botników , chłopów  i in teligencji.

Dużv p rocen t słuchaczy n ie jed n o ­
k ro tn ie  po raz  p ierw szy  tra f ia  na 
ko n ce rt — ale i ten  p rocen t szvbko 
przechodzi do obozu en tu z jas tó w  
m uzyki — m im o. że nasz zespół 
(skrzypek, p ian ista , śp iew ak) daje  
m uzykę klasyczna, ta k  rzekom o n ie ­
dostępną dla ogółu.

"Wyszliśmy ze słusznego — ja k  sie 
okazało  — założenia, że p rog ram  
każdego ko n certu  m usi być dobrze 
p rzem yślany  i opracow any , a po ­
ziom — zaw sze w ysoki. Bo w tedv 
m uzyka tra f ia  do każdego. T w ie r­
dzę to  z dośw iadczenia, naby tego  
po 70-eiu koncertach  dla w czaso­
w iczów.

N io -te tv  często p rzy jeżdżała  do 
ośrodków  w czasow ych zespoły. k tó -  | 
re  poziom om  sw vch p rod u k c ji z ra ­
ża ją  w czasow iczów  i o rgan iza to rów  j 
do w ielk ich  imn^pz artystycznych  
B vliśm v św iadkam i n iejednego 
sk a n d a lu  i o d o o w i^ n ię j  nań  r e ­
ak c ji oszukanej publiczności.

W iększa se lekcja  i k on tro la  nro- 
eram ów  im prez w ogóle — je s t ko ­
nieczna.

M u sze  gw o li bezstronno-?™  
s tw ie rd z ić , że czę s to  r e fe ra ty  KO  
n ie s łu sz n ie  są  a ta k o w a n e  p rzez  
w czaso w iczó w . P o k ń i n ie o ? rz » n v . 
łóżko  niewvjrn<-łne. o b ia d  nrz.vna1o- 
n v . p o g o d a  ni'■ 'dopisuje — i ca*v zły 
h u m o r  w c z a s o w ic z  w ^ ^ d o w u i0 
s ię  na  ro fo ro n c io  K O  A ta k n ie  <;i’e 
go w fe d v . że n ie  u rz ą d zą  d a n c in ­
gów . im  n r  oz. . T y m c z a ­
sem  sa reT erenc i i in s tru k to r z y ,  n ra -  
c in a c y  w zorow o . (Np. w  K u d o w ie . 
P o la n ic v . T a d k u , o s ta tn io  ró w n ie ż  
w  K ^ n p c z u ) .

T ylv o nieliczni nad a l „zaw alają  
robo tc“

O sobny rozdział w urzadzan iu  
im oroz arty sty czn y ch  stanow i tzw. 
..w spó łpraca" z uzdrow iskam i. 
D ziw na to w spó łp raca! O piera sie 
ona w łaściw ie na tvm . że w c z a s  v  
ołaca zarzadom  zdroiow ym  za sa 1̂  
i d a ia  b ile ty  w olnego w stenu . u -  
zdrow isko  zaś naicześęiei wykaz.o- 
ie pełne zoboję tn ien ie  d la w sz^l- 
kich poczynań na odcinku  k u ltu ­
ra lnym . W K udow ie nasza im nreza 
d w u k ro tn ie  czekała w raz  z pub licz­
nością na m rozie  przed  t^a tr^m  — 
^a o tw orzen ie  bram y? (O tw arto  ja 
^oni«ł*o r>o p rośbach . Groźbach i 
biirz.b'T*-voh d em o n strac jach  znie­
c ierp liw ionej publiczności — i to w 
nół godziny po te rm in ie  w yznaczo­
nym  na roznoczecie im orezv). .Sala

te a tra ln a  je s t tam  zaw sze n leogrza- 
na. Z arząd  Z dro jow iska  o trzy m u je  
p ien iądze i b ile ty  w olnego w stępu  
dla k u rac ju szy  — w łaściw ie  bez r e ­
kom pensaty ! O sta tn io  daliśm y w 
tea trze  w K udow ie dw a koncerty , 

j Publiczność na  nich p rzem arz ła  do 
! kości, śp iew ak  zach ryp ł i zaziębił 
gard ło ; sk rzypkow i skostn ia ły  z 
zim na palce.

W  P olan icy  dosłow nie w  o s ta t­
nich godzinach Z arząd  Z dro jow iska  
odm ów ił oddan ia  na naszą  im prezą 

j sali te a tra ln e j — m im o. że bv ła  z a -  
! m ów iona i p rzyrzeczona na dw a ty -  
| godnie przed tym .

W Cieplicach tak że  zapom ina s l i  
> o o tw arc iu  i ogrzaniu sali.

W S zk larsk ie j P o reb ie  dotychczas 
koncerty  zaw sze się udaw ały . O - 
s ta tn io  jed n ak  jeden z k ierow ników  
O środka odw ołał k o n ce rt z uw agi 
na to. że je s t d la wczasowiczów... za 
pow ażny!

R e p e rtu a r  z u tw orów  C hopina, 
M oniuszki, W ieniaw skiego, C zaj­
kow skiego. D unajew skiego  — za 
pow ażny dla wczasowiczów... Czy 
n ie br.zmi to paradoksaln ie? ...

A l e k s y  B l i n ,  Je len ia  G ór*

C zyteln icy  piszą:

Podwójno zwycięstwo
s i lk a rz y  lę c z r j c i i  W K S - s

S i a t k a r z e  ł k o s z y k a r z e  w r o c ł a w s k i e g o  
W K S - u  ę o śc i l i  u b i e g ł e j  n i e d z i e l i  w  K a ­

m i e n n e j  G ó r z e ,  g d z ie  
r o z e g r a l i  t o w a r z y s k i e  
s p o t k a n i e  z t a m t e j ­
s z y m  W ł ó k n i a r z e m .

O b a  m e c z e  z a k o ń ­
c z y ły  się r w y c i ę ^ l w a -  
m i  w r o c ł a w i a n  — w 
s i a t c e  2:1 (15:8, 14:1*5. 
15:12), w  k o s z u  88:23 
(45:15).

N a j l e p s z y m  s t r z e l c e m  b y ł  j u n i o r  
K r ó l i k o w s k i .  S p o i li  ■lnie s ę d z i o w a ł  ob.  
R e g u ł a  z W r o c ł a w i a .

(Zuk)

L e k a r z
odpowiada

O b.  J .  M u s z .  S k a r ż y  s ię  P a n .  że  n1* 
o d r ó ż n i a  b a r w y  c z e r w o n e j  i  z i e l o n e j ,  
że  w i d z i  t e  k o l o r y  j a k o  s z a r a w e  i 19 
n i e d o w i d z i  na  o b a  oczy .

S l e o o t a  n a  b a r w y  m o ż e  b y ć  w a d ą  
w r o d z o n ą ,  n a z y w a m y  j ą  w t e d y  d a l t o -  
n i z m e m  P o n i e w a . u  P a n a  ś l e p o t a  n a  
b a r w y  1 o s ł a b i e n i e  w z r o k u  w y s t ą p i ł y  
n i e d a w n o ,  n i e d o m a r a n i e  t n  n i e  w i a ż a  
s ie  z w a d a  w z r o k o w ą  J e ś l i  p a l i ł  r a n  
o s t a t n i o  d u ż o  t y t o n n i .  z a b u r z e n i e  m o ­
g ło  w y s t ą p i ć  n a  t l e  z a t r u c i a  n i k o t y n ą .

N a l e ż y  n i e z w ł o c z n i e  u d a ć  s ię  p o  p o ­
r a d ę  d o  l e k a r z a - o k u H s t y .

O p i s a n e  p r z e z  P a n a  o b r z m i e n i e  p o d  
j ę z y k i e m  j e s t  s p o w o d o w a n e  n n i p r a w ­
d o p o d o b n i e j  z a t k a n i e m  k a m i e n i a m i  «1i- 
n i a n k o w y m l  p r z e w o d ó w ,  k t ó r y m i  ś l i ­
n a  — ( p r o d u k o w a n a  p r z e z  g r u c z o ł y  ś l i ­
n o w e )  w p ł y w a  d o  1amv u s t n e j .  R o ­
d z i m y  z w r ó c i ć  s ię  d o  l e k a r z a  -  l a r y n ­
g o lo g a .

Ob .  Z. F.
Z a u w a ż y ł  P a n  n a g ł e  w y p a d a n łe w ł o ­

s ó w ,  o g r a n i c z o n e  d o  t r z e c h  o k i M ^ —i 
ły s i n  ś r o d n i c y  o k o ł o  5 c m  k a ż d a -  M a i a c  
z a l e d w i e  30 la t .  p y t a  P a n  z n i c p o k o i e r i .  
czy  n i e  j e s t  to  p o c z ą t k i e m  o g ó l n e g o  w y  
ł y s i e n i a ?

N>e, i e s t  t o  c h o r o b a  z w a n a  w y ł y s i e ­
n i e m  p l a c k o w a t y m .  P r z y c z y n ą  s c h o r z e ­
n i a  m o g ą  b y ć  z a b u r z e n i a  n e r w o w e ,  z a ­
bil i z e n i a  w  g r u c z o ł a c h  o  w y d z i e l a n i u  
w e w n ę t r z n y m ,  r ó ż n e  p a s o ż y i y  i tp

T y l k o  d o k ł a d n e  z b a d a n i e  o i / .ez  l e k a ­
r za  -  d e r m a t o l o g a  m o ż e  w y j a ś n i ć  c h o ­
ro b ę .

,.W p racy  pom aga m i n ie ty lk o  O krąg lak  i całe  koło 
ZM P, ale rów nież  K ry sty n a , m ój „k ro k u s" . P rzv jeżdża  
Pa sw ym  m otorze z N ow ego T arg u , rob i ja k  zw ykle d u ­
żo szum u, w nosi w iele radości i beztrosk iego  n a s tro ju
— i je ś li zostan ie  je j tro ch ę  czasu, za jm u je  si? dziew ­
czętam i. Z nam y sie już  dość długo, a je d n a k  n ie  po­
tra fiłe m  je j jeszcze p rze jrz eć  an i zrozum ieć. T q w ia tr  
h a lny , k tó ry  n iespostrzeżen ie  spada z gór i rów n ie  szyb­
ko znika. To potok, k tó ry  sta le  zm ienia sw oje kory to , 
ogień, k tó ry  w ybucha i gaśnie, by  znow'U załopo tać 
p łom ien iam i w  in n y m  zupełn ie  m iejscu . K łócim y sie 
czerto , sprzeczam y się, a le  ona już taka... Cóż robić! 
K iedyś pow iedziała  mi: „Ty w nosisz w  n?sz zespół p ra ­
ce i d ośw iadA en le , O kreg lak  — u pór I zaciętość, a la 
uśm iech  i zam ieszanie. A le co były  by w a rte  w asze do­
św iadczenia, upór, p raca  — bez m ojego uśm iechu". M o­
że m a rac ję . K o chana dziew czyna...".

„B udow a boiska p o stę p u je  szybko naprzód . M am y 
ju ż  boisko  do siatków’ki, dw ie rzu tn ie , d ob rą  skocznię. 
T e raz  p rzy stęp u jem y  do budow y szatn i, do te j pory  
chłopcy i dziew częta  ro zb ie ra li się w  k rzak ach ".

* * *
„B udow a bo iska  p o stę p u je  szybko naprzód..."  — p i­

sał w ' sw ym  p am ię tn ik u  Łyszczarz. O k reg lak  był je d ­
n a k  innego  zdan ia . W edług niego boisko pow inno  już 
d aw no  być w ykończone, pow inny  stać  ju ż  try b u n y , 
sza tn ia  i p o rząd n ą  b ieżn ia  okalać  boisko p iłkarsk ie . 
Ł yszczarz ham o w ał n ieco  jego zapędy, lecz n ie  p o tra ­
f ił p rzym glić  w iz jo n ersk ich  zdolności. K ró tk o  m ów iąc: 
O k ręg lak  całą sp ra w ę  po staw ił na  zeb ran iu  ZMP.

T ak  być d łużej nie m oże — m ów ił, bija.c p ięścią w 
stół. — ZM P pow inno  op iekow ać się zespołem  sp o rto ­
w ym . czuw ać n ad  jego rozw ojem , dbać  o każd ą  d ro b ­
nostkę . Ju ż  m iesiąc tem u  rozpoczęliśm y budow ę bois­
k a  — i do le j pory  n ic  w łaśc iw ie  n ie  je s t zrobione...

— A bo isko  do sia tk ó w k i?  A  rzu tn ie?  A skocznia?
— odezw ały  się ciche głosy p ro te s tu . — B udow ę p ro -
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w adzim y w edług  w ytyczonego p lan u  — b ą k n ą ł k to ś od­
w ażniejszy .

O kręg łak  dop iero  te ra z  w ytoczy! w szystk ie  sw oje 
a rg u m en ty . T ak  siln ie  b ił p ięśc ią  w  stół, iż zdaw ało  się, 
że r.ic ze s to łu  n ie  zostanie.

— P lanu ... p lanu ... — p o w ta rza ł ze złością. — R o­
b o tn icy  m a ją  sw o je  p lan y  1 n o rm y  i p rze k ra c z a ją  je 
o sto  albo  n aw e t w ięcej p rocen t. A m y co? M am y stać 
z założonym i ręk am i i p rzy p a try w ać  się, ja k  kozy sk u ­
b ią  nasze boisko? Nie, koledzy, ta k  być  n ie  m oże1 M u­
sim y zakasać  ręk aw y  i w ziąć się so lidn ie  do pracy .

C hłopcy m ieli dość am bic ji, żeby im  tego d ru g i raz  
nie p ow tarzać . U chw alili, że d la p rzyśp ieszen ia  budow y 
szatn i pośw ięcą k ilk a  godzin  n iedzielnego  p rzedpo­
łudnia.

Od głośnej sp raw y  z prezesem  G ajd ą , bogacze jakoś 
uspokoili się. B yła to  je d n a k  ty lk o  cisza p rzed  burzą. 
Złość, zaw iść, chęć zem sty  na  zespole — n u rto w a ły  
te raz  głęboko, pod złudną pok ry w ą obojętności. K aż­
dy z bogaczy czuł się ja k iś  sposób pokrzyw dzony, 
a p rzy n a jm n ie j d o tk n ię ty . Bo i co, przez ja k ie ś  tam  
głupie  boisko, zw olnili ze s tanow iska  i zam knęli p re ­
zesa Sam opom ocy C hłopskiej, zm ienili p rezyd ium  R a­
dy N arodow ej, d o b ra li się do skóry  najw iększego  gaz­
dy  w e w si, K ościeln iaka, zab ran o  łęg, n a  k tó ry m  od 
n iep am ię tn y ch  czasów  pasły  się k row y bogaczów ! Tego

za w iele! Do te j pory  k row y  sk u b a ły  gm inną traw ę , te ­
raz  m uszą k arm ić  się traw ą  p ry w a tn ą !  Tego też za w ie­
le! T rzeba się zem ścić. A le jak ?

N ad tym  m edy tow ali u K ościelniaków 7, u K aletów  
1 Zbinów , C hrobaków , C iaraków , a p rzede w szystk im  
u K rętych . C-łośno n ie  w ystępow ali, b roń  Boże. To n ie ­
bezpieczne, bo m oże ktoś- podsłuchać i znow u będzie za­

w ieru ch a  w  całej wsi, ale m yśleli, kom binow ali, szep­
ta li ile ty lk o  w lezie. Z tych szeptów  w ynikało , że w szy­
stk iem u  w in ien  Łyszczarz, k tó rego  nas ła li kom uniści. 
— To sp ry tn a  sz tuka! — m ięła  pom iędzy w arg am i t łu ­
m ione słow a K alecina . — Ja  w am  zaw dy m ów iłam , że 
go oni nas ła li. N iby to  nic, n ib y  to do P a r ty ji  n ie  n a ­
leży, śle syćko zacęlo sie odkąd  on tu  p rzy jechał.

W iadom o, że szept — to najg ro źn ie jsza  b ro ń  w ro ­
giej p ro pagandy . Na re z u lta ty  n ie trzeba  było d ługo 
czekać. W kró tce Ł yszczarz zgłosił się na  m ilic ję  1 dał 
znać, że w e wsi, w  ciem ności ob rzu ca ją  go k am ien iam i, 
że k to ś na  o k nach  nam aza ł m u nap is : „ Jak  się stąd  
nie v /yniesiesz, to pojedziesz na M aciejow ą g rap ę  (tak  
nazy w a ją  w e wsi cm entarz), że w lesie, podczas obcho­
du  rew iru  k to ś z d a leka  strze lił do niego. M ilic ja  roz­
poczęła śledztw o, ale w k ró tce  w szystko ucichło  i nicze­
go n ie  m ożna było  się dow iedzieć.

Po j a k i r r i  czasie znow u k to ś w  nocy zao ra ł część 
boiska do sia tków ki i pow ykopyw ał z ziem i koło w  rz u t­
n iach  i be lk ę  ze skoczni. Chłopcy p łakali, spog lądając  
na sw ą zm arn o w an ą  pracę, postanow ili nocą w artow ać, 
by złapać  złoczyńcę, a le  na nic to  n ie  zdało  się, gd}'ż 
znow u ucichło, ja k  po sam otnym  u derzen iu  siek iery  
w lesie.

W e w si znow u zawTzało. Tym  razem  głos podnieśli 
co uczciw si i rozsądn iejs i ludzie. W szyscy w iedzieli, że 
to sp raw k a  tych  sam ych, co z tak ą  zaciętością bron ili 
łęgu. A le ja k  tu  kopiu  dow ieść, k iedy  bogacze siedzą 
cicho, p rzy  ludziach  n a w e t chw alą  zespół.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Kącik
szachowy

A K A D E M I C K I E  M I S T R Z O S T W A  
W R O C Ł A W I A  

O b e c n i e  t o c z ą  się r o z g r y w k i  p ó ł f i n a ­
ł o w e  o a k a d e m i c k i e  m i s t r z o s t w o  W r o ­
c ła w ia ,  w  k t ó r y c h  b i e r z e  u d z i a ł  24 z a ­
w o d n i k ó w .  W g r u p i e  I p r o w a d z ą :  
G r u n d b o e c k :  Ł a b ę d ź  i Z i e n k i e w i c z .  W 
g r u p i e  II :  K o r c z ,  N i c m i c c ,  D r a t h .

M I S T R Z O S T W A  K L A S Y  A 
W a ł b r z y s k i  G ó r n i k  p o k o n a ł  W ł ó k n i a ­

rza  z N o w e j  So l i  6:2. P u n k t y  d l a  G ó r ­
n i k a  z d o b y l i :  K r a t e r ,  D i s t l e r ,  S t a i n e r ,  
T e i c h l c r ,  C y m l i a i ą .  R e m i s  u z y s k a l i :  
K a r p i e l  i R a t a j s k i .

P o  4 r u n d a c h  p r o w a d z i  „ W ł ó k n i a r z "  
W r o c ł a w  — 19 p k t . ,  K o l e j a r z  W r .  — 
17,5 p k t . ,  A Z S  Ib  — IG p k t .

T E O R I A  S Z A C H Ó W  
O d  d n i a  17 b m .  w ś w i e t l i c y  A Z S - n  

p r z y  ul .  K u ź n i c z e j  o d b y w rać  s ię  b ę d ą '  
w y k ł a d y  t e o r i i  g r y  w  s z a c h y .

M I S T R Z O S T W A  L E G N I C Y  
W  t u r n i e j u  o m i s t r z o s t w o  L e g n i c y  

m i s t r z  i w i c e m i s t r z  D o l n e g o  Ś l ą s k a  — 
J a s z c z u k  i F l u d e r ,  z d o b y l i  r ó w n ą  i lo ść  
p u n k t ó w .  Ci d w a j  z a w o d n i c y  m a j ą  r o ­
z e g r a ć  m e c z  5 p a r t i i ,  k t ó r y  z a d e c y d u j e  
o p i e r w s z e ń s t w i e .  D o t y c h c z a s  r o z e b r a l i  
o n i  3 p a r t i e ,  z k t ó r y c h  2 z a k o ń c z y ł y  
s ię  r e m i s o w o ,  a  1 y / y g r a ł  F l u d e r .  
M I S T R Z O S T W A  S Z A C H O W E  P O L S K I  

K O B I E T
N a  p ó ł m e t k u  I I I  s z a c h o w y c h  m i ­

s t r z o s t w  P o l s k i ,  r o z g r y w a n y c h  o b e c ­
n i e  w  C z ę s t o c h o w i e ,  p r o w a d z i  m i o d a  
z a w o d n i c z k a  Ś l ą s k a  — H o l u j .  N a  d a l ­
s z y c h  m i e j s c a c h  z n a j d u j ą  s ię :  d r .  H e r -  
m a n o w a ,  W o j c i e c h o w s k a ,  O s i k o w i c z .

W  B O G U S Z O W I E  
Z K S  „ W ł ó k n i a r z 4* w  B o g u s z o w i e  z o r ­

g a n i z o w a ł  t u r n i e j ,  w  k t ó r y m  w z i ę ło  u -  
d z i a ł  30 z a w o d n i k ó w .  P i e r w s z e  m i e j s c e  
z d o b y ł  A r t y m i a k ,  n a  d a l s z y c h  m i e j ­
s c a c h :  R i c h t e r  ł K u s t r o ń .

W  O L E Ś N I C Y  
S e k c j a  s z a c h o w a  Z S  K o l e j a r z  w  O l e ś ­

n i c y  o r g a n i z u j e  t u r n i e j  o m i s t r z o s t w o  
m i a s t a .  Z a p i s y  p r z y j m u j e  s e k r e t a r i a t  
Z Z K  p r z y  u l .  S t a l i n g r a d z k i e j  9. T e r m i n  
z g ło s z e n ia  z a w o d n i k ó w  u p ł y w a  z d n i e m  
19 m a r c a .

K O M U N I K A T  A Z S  
D n i a  18 b m .  o g odz .  14 (po m c c / u  * 

„ W łó k n ia rz e m * *  J e l .  G ó r a )  w  ś w i e t l i c y  
A Z S  p r z y  u l .  K u ź n i c z e j  o d b ę d z i e  się 
z e b r a n i e  s e k c j i  s z a c h o w e j .  O b e c n o ś ć  o-  
b o w i ą z k o w a .

R e d a k t o r  N a c z e l n y :  S T A N I S Ł A W  ZT E M A K .  A d -~ ę  R e d a k c j i  i  W y d a w ­
n i c t w * :  W ro c ł a w ’, u l .  P o d w a l e  Ś w i d n i c k i e  26. T e l . :  »l-efi. 51-99, 45-31.

W y d a w c a :  S p ó ł d z .  W y d a w n . - O ś w l a t o w a  „ C Z Y T E L N I K "  W r o c ł a w .

W  re d a k c j i  p rz y jm u j* -  S e k r e t a n  r e d a k c j i  w god* . 11—-12. R e d a k to r  
N a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i. * ro d y  1 p l« tk l  12— 13. — R e d a k r la  rę k o ­
p is ó w  n ie  z w ra c a . D ruk  R SW  „ P R A S A "  W r o r ła w .  F-2-28944

PRE N U M E R A T A : i  p rz e s y łk ą  p o c z to w ą : m ie s ię c z n ie  4,05 *ł, k w a r­
ta ln i#  12,15 zł. p ó łro c z n i*  24,30 «ł, ro c z n la  48,60 zł. P re n u m e r a tę  p rz y j­
m u ją  w sz y s tk ie  p la c . p o c z t, o ra z  PPK „ R u c h " . K o n to  PK O  V III— 1362.

"PR ZEPR O W A D ZO N E w osta tn im  okresie  przez p racow ników  e ta - 
*  tow ych W .K.K.F. i a k ty w  społeczny in spekcje  w  o rgan izacjach  

sportow ych w ykazały , ie  te ren  odczuw a do tk liw y  b ra k  „R egu lam i­
nu O dznaki S p raw n y  do P ra cy  i O brony". W w yniku  tego stan u  
rzeczy o rgan iza to rzy  prób S.P.O. n ie  w iedzą częstokroć, ja k ie  rodzą 
je  ćwiczeń i norm  przew idziane  są d la  poszczególnych prób ró ż­
nych stopni SPO , jak ie  p róby  i no rm y  obow iązu ją różne k a tego­
rie w ieku itp .


